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Blin Reiakeji _Di letnik* Polskiego*, Pizo Mujaekl 
llbiM I  i 7.

PrrW pUta wyrosi w. Lwowie roeco.e 18 sir. — pói- 
reoinie 9 sir. — wi ruinie 4 itr. 60 et. — mie
sięcznie 1 sir 50 et., zs przesyłkę do aomo 
dopłaoa się DO centów n „nie.

Z r »  sy“ ą posztową w państwie austrj sokiem, rocznie 
84 i i i . — p61ioc/Qie 18 sir. — kwartalnie 6 sir. 
a  ie*ięezni 2 złr

Z prseiylką pocztową lz granicę do uałyuh Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 60 sr. gt.
do Francji, A nglji W loeh i Ssw ajearji rocznie  
10 franków — kw artalnie 20 franków.

N u m er k o s z tu je  G c e n tó w .
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a e a .

Talw łaa R adakajl 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 *  rano

Przedpłatą I ogłoszenia przyjnoje we Lwowie 
jodyele I wyłączała:

K la ro  A dm inistracji ,,IJxlenutfea Polsk ie*  
Ko” . P la c  Ufarjaci* i I. 4  i 7 a  detnn  
pana K lse lk l.

W ied n iu : pp HsM.-nMe.ii et Vogler, (Otto Maaat) 
M Dukes, H. Si-hatók, i  C piH ik  Rudolf Mosse 
i ,J. D arneberg ; »  Berli- ie, Freukfurcie, Rolonji, 
H aastnstein  e t^ o g le r  i G L. D anbe; w Hamburgu : 
Raroly et L iebm ann; w Paryżu : C. Adam, 52. rue 
du Pour.

Ogłoszeni* przyjmuje się z* opłatą O centów od jeonegt 
w iersza drobnym drukiem (petit).

Pryw atna korespondencja i nekrologia 1 2  ct od wiorsz*.
Drobne ogłoszenia l ' / i  centa od Fywwfc Pomieszkania 

I skleDy po 1 ct. od wyrazo.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ot. od wierszo.

Przyszła większość.
Lwów 20. grudnia.

W arto jeszcze na chwilą prnypatrzeć się 
ubiegłemu ok r< sowi [ ra woda wizemu przedlita- 
wskie rady państwa, którego przebieg by ł zo 
Wsaech mi** ciekawy, a dla wszystkich intereso- 
wanyoh osynników niezawodnie niespodzianką. 
Może sobie, kto ebee, ndawaó wtajemniczonego 
W arkan*! Pr*ystło6ci proroka, może sobie byó 
in ittraem w °Ngadywaniu biegu wy padków poli- 
tyeznyob P  tego, co się stało w ciągu minionej, 
stosunkow o bardao krótkiej sesji parlamentarnej 
nikt absoiutnie z góry przewidzieć nie móg1 i 
nikt te* nie Pr*ewidział. Wszyscy najlepszej byli 
inyili i pr*ystapib ze spokojem do pracy parła 
m en taro 01 î® przeczuwając absolutnie wypadków 
; zdarzeń) których widów nią stała się przedlita 
Wbka rada państwa.

N* Pora4dku dziennym repertoarn parla- 
men*en»*g° nie było też nic nadzwyczajnego, 
ooby poaWftIało domyślać się burzy. Rząd, wierny 
zwojem* Programowi, chciał w sesjij przedświą
teczne; Pr*ebrow»dzić jedynie bndżet, parlament 
okętni® agudził się na ten zamiar rządu, bo 
ohoiał ju a  ład w gospodarce państwowej, bo 
pragnął) ^y  budżet był na czas uchwalony przed 
rozpocz4°l0m roku administracyjnego. Uczyniono 
wszystko, by orl ten osiągnąć. Zgodzono się 
znowN n ł  r*z jnż wypróbowany, skrócony sy
stem obrad budżetowych i zdawało się, że wszy
stko pójdzie j a t  najlepiej i najspokojniej że ża- 
dnyob nie będzie kłopotów ze sprawami polity- 
ranemii że raz jeszcze odniesie tryum f niepolity 
ezny system hrabiego Taaffego rządzenia z dnia 

„/,Na deieó, bez programu i bez większości parla- 
'meBtAroej.

Stało zię inaciej. W szystkie dobre i piękne 
—Miiuf  spełzły na niczem i rozbiły rię — o co? 
WyaO*iem7 .°twarcie, że w niemałym jesteśmy 
kłopot?0! na to pytanie wyczerpnjącą dać
odpoW»e“*- B-ekap.tulujemy w myśli przebieg 
irypzdków od ohwili rozpoczęcia kampanji parła 
ment**®eb ai® absolutnie nie znajdujemy nic tak  
BtłO0W®s«go. na co możnaby wakaaać : oto przy-
t ey&a nagłego zwrotu, oto skała, o którą się 
roz*** P°bty czny hrabiego Tasflfego.

I  zdaje n u n  się, że tej przyczyny i tej prze- 
ggpdy, której nie by ł w stanie zwalczyć prezy- 
d«** ministrów, nikt nigdy nie odkryje. Są w 
* y ^ .  politycinem, a zwłaszcza psrlameutarflem, 
■ ^P^slSggB ^flrab ilja, pewne przypadkowości, 
Lu rf J 1 łtajgenjalniejiay mąż stanu i najzręcz
niej0*^ 1 najdoświadcseAszy strategik parlam en
ta rn i 1 góry obliczy6 nie zdoła. Pcństwa o re- 
pr#a®nJ*cyjnej formie są, zwłaszcza w ostatni ch 
sM 1* znamienitym tego dowodem. Rząd ma 
Mp#wmouą w,ekszość parlamentarną, mimo to 
ż z d f  PTOkijei nie jest w stanie, z matematyczną 
dok**~n ością obliczyć zsans swoich projektówISW  ̂   j  y i / i iw w j  « Z M U B  u n e i w u  j/ ł wjwiahw m

pfj^ronawonyok. Dzieje zię to we wzorowych
konstytucyjnych, w Anglji i w repu- 

bł*b*^5!®j Francji, tosamo mamy w NiemczechFrancji, tozamo mamy w Niemczech 
i W® WłozMC{1 i — doprawdy —  nie widzimy 
•0* B 1 dlaozego w Prztdlitaw ji miałoby
b / f  Stosunki tutejsze są bardziej, ani
a*  " t ł*inda.ej, skomplikowane Obok zapatry

na mowę księcia Schwarzenberga, k tóra ostate
cznym była przesilenia impulsem, nigdy tego 
efektu nie byłaby wywołała. G dyby nie rozdra
żnienie, pannjące w parlamencie, rzeczy inny 
byłyby  wzięły obrót.

Rekryminacje te są jednak  dzisiaj spóźnione. 
Trzeba się liczyć z faktami istniejącemi. I  mimo- 
woli nasuwa się teraz pytanie, co będzie dalej, 
co uczynić zamierza hrabia Taaffe, by sobie na 
przyszłość zapewnić większość, jeżeli nie trwałą 
i stałą, to choćby taką, z którąby można p ra
cować. Łatwiejszą jednak rzeczą tego rodzaju 
pytania stawiać, aniżeli na nie odpowiedzieć. 
Można pod tym względem wypowiadać jedynie 
przypuszczenia i osobiste zapatrywania. Owoż 
nasze przekonanie, które już niejednokrotnie wy- 
powiedzioliśmy, jest takie, że jeżeli hrabia Taaffe 
w ciągu feryj parlam entarnych będzie pracował 
nad złożeniem większości parlamentarnej, nieko
niecznie jednolitej i wewnętrznie spojonej, ale 
zdalnej do jakiejkolwiek wydatnej pracy, wów
czas główne zarysy tej przyszłej większości będą 
podobne do tej, która po mowie prezydenta mi
nistrów poszła w rozsypkę.

Wystawa krajowa w r. 1894.
Szkoła. organ Towarzystwa pedagogicznego 

pisze w ostatnim numerze z dnia 17. grudnia : 
„W  nrze 41. Szkoły  podaliśmy do wiadomości 
Szan. Czytelników, że w roku 1894 odbędzie się 
ogólna wystawa krajowa, która będzie miała oso
bny dział szkolnictwa ludowego, podobnie jak  to 
było w r. 1877.

Już w owym roku szkolnictwo nasze na wy
stawie krajowi j przedstawiło się pięknie, choć 
zaledwie kilka lat wtedy upłynęło od zorganizo
wania uzkól lądowych na zasadzie ustawy z r. 
1873. O ileż więcej możemy i powinniśmy spo
dziewać się, że na przyszłej wystawie krajowe, 
w r. 1894 we Lwowie, jako jedynej wystawie 
polskiej, pokażemy społeczności naszej i obcym 
wzrost i rozwój szkolnictwa ludowego, od które
go dobro i szczęście każdego narodu zależy. 
Honor nai,z wymaga, ażebyśmy wszyscy, czem 
kto tylko może, przyczynili się do jak  najlepsze 
go powodzenia wystawy. To też spodziewamy 
się , że głos nasz znajdzie oddźwięk we wszy 
stkich sercach nauczycieli, jako prawych i szcze 
rze kraj swój miłujących obywateli.

Świadomi wielkiego zadania, którego speł 
nienia kraj od nas słusznie oczekuje, otwieramy 
z dniem dzisiejszym s ta łą  rubrykę „Wystawa 
krajowa w roku 1894“, w której umieszczać bę
dziemy wszystko to, co tylko odnosi się do wy
stawy krajowej w dziale szkolnictwa ludowego, 
a zarazem prosimy wszystkich, oświacie ludowej 
i pismu naszemu życzliwych, ażeby nas w pracy 
nad przy gotowaniem materjałów do wystawy swą 
radą i pomocą w spierać raczyli. “

Narodowościowe. Owoż, mimo zabiegów 
k? l *»ff®’go, mimo życzenia, wyrażonego w mo-
*.*> TT0n0Wej z początkiem nowej kadencji, usu- 
•fc®**. n* razie kwestyj narodowościowych, one 
irf**?10 * początkiem obecnej sesji wysunęły się

I nz pierw ,*- pU D. Interpelacja przewódcy zje- 
juoczone lewj0y  oiemiecko-liberalnej wytworzyła 
odl**11. at*Noaferę duszną, przepełnioną elektry- 
czne*®1*- Przesycenie rosło z dniem każdym.

I Umy**7 Były podrażnione, rozgorączkowane i 
»»prt*0 j®- Słaba iskra musiała spowodować wy
buch *'0Bfeśmy przekonani, że, gdyby nie ten 
WTi*tfc0Wy stąp rzeczy, odpow:edź hr. Taaffe’go

Posiedzenie oddziała ł., sekcji 2 XIV., zajmu
jącego się szkołami Ludowemi, wydziałów, u  i 
itd. na wystawie krajowej w r. 1894, odbyło się 
dnia 11. grudnia br., w obecności 18 członków, 
między którymi zauważyliśmy delegata namie
stnictwa w Krakowie, Kazimierza Laskowskiego, 
który w tym celu umyślnie z Krakowa przybył. 
Posiedzenie zagaił krajowy inspektor szkół lu
dowych, p. Staniai aw Olszewski. Na wniosek 
delegata £ . Laskowskiego, obrano jednomyślnie 
przewodniczącym tego oddziału p. Olszewskiego, 
zastępcą przewodniczącego ks Jana Stopezyń- 
s t i  go, dyrektora szkrły  wydziałowej żeńskiej 
PP. B enedyktynek łac., referentem p. Juljana 
Fąfarę, dyrektora szkoły wydziałowej żeńskiej 
im. kr. Jadwigi, a sekretarzem p. Józefa Piór- 
kiewicza, kierownika szkoły im. Staszica.

„Nam, leśnikom, przypadł bardzo obszerny, 
nader wdzięczny i ważny udział. Gospodarstwo 
leśne w ścisłem znaczenia i cały szereg jego 
ubocznych gałęzi, tudzież bardzo urozmaicony 
przemysł, który z lasu pobiera swoje 3urowe 
materjały, zajmuje w gospodarstwie krajowem 
bardzo poważne stanowisko, widoczne już ze 
znacznego stopnia zales:enia kraju, jeżeli nie 
chcemy wskazać na znaczenie, jakie kraj na*z 
zajmuje w europejskim i zamorskim handlu drze
wem, uznanem na najgłówniejszych rynkach 
drzewnych W  leśnictwie naszem zaszły od 15 
lat nader ważne zmiany, \V których każdy, nie
zbyt pessymistycznie się napatrająey, dostrzeże 
łatwo znakomitego postępu. Postępowe i racjo 
nalne zasady gospodarcze czemraz szersze zna- 
c h ^ z ą  zastosowanie, gdy po zdewastowaniu 
lasów nauczyliśmy się oceniać ich wartość; sze
regi wykształconych gospodarzy leśnych potę
żnie wzrosły i zgęstniały za wpływem krajowej 
szkoły leśnej, która przed 15 laty dopiero za
częła się rozwijać, tudsież przez liczniejsze po 
święcanie się naszej młodzieży nauce leśnictwa 
po za granicami kraju, co pierwej do rzadkości 
należało. Powstało i wzrosło krajowe Towarzy
stwo leśne, które e kupiło pod swym sztandarem 
większa część zawodowych leśników i pomimo 
trudności, z jakiemi na początku walczyć musi, 
pomyślnie się rozwija, czemraz większego dobija 
się znaczenia i wpływa i w niejednym już kie
runku pochwalić się może dodatniemi wynikami 
Czemraz wyraźniej przejawia się w leśnictwie 
naszem dążność o staranność i usiłowanie da 
osiągnięcia prawidłowych celów gospodarstwa 
leśnego, tj. dc takiego gospodarstwa, które, przy 
poszanowaniu substancji i grunta leśnego i za
chowania trwałości lasu i jego siły produkcyjnej 
w nieukróconym rozmiarze, stara się ouągnąć 
z lasu najwyższe pożytki dla ich właściciela, a 
tern amem. pośrednio, dla całego gospodarstwa 
narodowego.

Jak ich  do osiągnięcia tych celów nżywamy 
dróg i sposobów w każdej gałęzi gospodarstwa 
leśnego i połączonych z n!em innych działów 
produkcji, powinniśmy okazać wszystkim na k ra 
jowej wystawie i przekorn i k raj cały o ważno
ści lasu i racjonalnego leśnictwa dla jego dobro
bytu i szczęścia, a dla siebie i swego zawodu 
zdobyć uznanie i szacunek".

słowca i pom yślnych rezultatów jego pracy, jak  
niemniej jego ofiar niesłychanych, śmiem ponowrie 
zwrócić się do najj. pana z prośbą, aby raczył 
przyjąć załączony atlas. Tenże zawiera zbiór ry- 
synków rozmaitych przedmiotów, w moich war- 
statach wykonanych. Oddaję się błogiej nadziei 
że szczególnie cztery OBtatnie stronice atlasu, 
przedstawiające działa z lanej stali, jak ie  dla 
rozmaitych wysokich rządów Europy sporządza
łem zwrócą może bodaj na chwilę uwagę najjzśn. 
pana i usprawiedliwią odwagę moją. Z nn,głęb- 
szym szacunkiem, z najwyższem uwielbieniem 
kreślę się najj. pana najpoddańszym i uniżonym 
sługą itd."

G woż list powyższy przytacza dziś Beri. 
Tageblatt i tak pisze od siebie: „P ’smo to po
chodzi od p. F ry d ery k a  K r u p p a  — i nosi 
datę 29. kwietnia 1868 r., czyli przypada na ten 
czas, gdy wojna z F rancją stała p -zed drzwiami 
i kiedy to musiało się mieć jeszcze dobrze w pa
mięci spór luksemburgski z r. 1867. Jeśl’ przeto 
prawdą jest, iż list rzeczony miał być poparciem 
oferty, wniesionej w r. 1868 — ja k  i 5 lat 
przedtem — przez firmę K ruppa do rządu cez. 
Napoleona, na dostawę dział stalowych dla armji 
francuskiej — to chyba k a id y  człowiek, żywią
cy bodaj odrobinę poczucia sprar riedliwości, musi 
przyznać, iż „zdrada* firmy Loewe w r. 1886 
daleko w tyle stoi po za takąże zdradą Kruppa 
w r. 1868 . “ W dalszym ciągu dowodzi B. la g e o l, 
że mimo to Krupp by ł zawsze osobistością juk  
najlepiej widzianą w najwyższych sferach i nikt 
nigdy ani ośm-ehł Bię zarzucać ma niepatrjotyzm, 
albo „zdradę stanu* — a to wszystko dlatego, — 
powiada organ berliński — iż Krupp nie jest 
żydem. — Co do nas, poprzestając na objekty- 
wnem zarejestrowaniu tej poli miki, dodajemy, 
że w tym wypadku w art K rupp Loewego, 
a Loewe Kruppa. Dla miłego grosza i jeden 
i drugi „patrjota- niemiecki chciał uzbrajać 
wrogów państwa niemieckiego. S łow em : ambo 
meliores.

PujiM v wm ftMsie karm

uwzględnić opinji kościoła katolickiego, byłoby 4 
zapoznaniem społecznej misji kościoła. Projekt * 
traktuje pojedynek wogóle łagodniej, niż dotych- (  
czas obowiązujący kodeks. Mówca wyraża wsku
tek  tego obawę, aby przepisy o więzieniu sta- £ 
nu nie przyczyniły się do rozwoju instytucji po- ^ 
jedynka. ►

P. dr. N i t s c h e zaznaczył, że humanitarne £ 
przepisy kodeksu powstrzymają raczej dalsse p 
szerzenie się pojedynka Mniej często zaciio- C 
dzić będzie potrzeba udawania się do łaski mo- | 
nar /.ej, a kara wiezienia stanu będzie wymię- (  
rżaną w tych wypadkach, które obecnie de facto  ̂
■ą bezkarne. I

Po przemówieniu P a t  t a i  a, popierającego j 
rówmez wniosek referenta, p r z y j ę t o  10 głoia- U 
mi przeciw 4 §. 155 według brzm ieria, propo- J 
nowanego przez hr. Pmińskiego, a przeto n c h y -  * 
l o n ą  z o s t a ł a  k a r y g o d n o ś ć  s a m e g o  | 
w y z w a n i a ,  a u c h w a l o n o  w y ł ą c z n i c a  a- | 
s t o s o w a n i e  k a r y  w i ę t .  e n i  a p a ń 1 1 wo 
w e g o. «

P rzy  §. 158 obniżono na wniosek referenta j 
karę Ba przeprowadzony pojedynek z 5 lat na 
2 lata, i tern, że kara ta ma być stosowana tyl 1 
ko w takim razie, jeżeli jedna ze stron pojedyr ' 
kujących się odniosła ciężkie uszkodzenie ciała.  ̂
Dziesięcioletnie maxim um  kary  za pojedynek bez 
świadków pozostawiono bez zmiany. Dalej uchwa c 
liła komisja §. 159 (kara do lat 10 za zabicie < 
przeciwnika do lat 15 za rozmyślne zabicie) i J  
§. 160, który z a p e w n i a  b e a k n r n o ś ć  w y - g  
z y w a j ą c y m ,  s e k u n d a n t o m ,  ś w i a d k o m  j 
i l e k a r z o m .

Kilk* słów o zaburzeniach w Czarnym 
Dunajcu.

W Sylwanie, reprezentującym Gal. Towa
rzystwo 1 eśne, znajdujemy również odnośnie do 
wystawy krajowej w r. J 894 uwagi godny arty 
kuł, z którego wyjmujemy naiważoi^Mzy nBtęp:

Am ho meliores..
Jedyna swego rodzaju polemika wre i kip: 

w łam ach berlińskiej prasy. Po procesie antiie- 
mity Ahlwardts., — jak  wiadomo, zasądzonego na 
5 miesięcy za n>eu Jowodnienie przed sądem 
ciężkich zarzutów, jakra poczynił by ł w znanej 
brosznrzs swojej fabrykantowi broni Loayemu — 
stronnicy jego ogłosili list tego fabrykanta z roku 
1886, pisany do Boulm gera, w którym on fran
cuskiemu ministerstwa wojny proponował dostawę 
maszyn do fabrykacji broni. Celem tego ogłosze
nia było naturalnie, aby ogółowi niemieckiemu 
pokazać przykładowo, jakimi to patrjotami są 
tamtejsi zydzi, któ.zy dla zarobku, doó szumnym 
frazesem rozpowszechniania produktów przemysłu 
n ornackiego, gotowi są dostarczać maszyn, i w 
ogóle pomagać do fabrykowania broni, nawet 
takim wrogom państwa niemieckiego, jak  F ran 
cuzi. Zaleawo list ten został opublikowany, wnet 
podniosła się w dziennikach berlińskich — tych, 
któ.-e oczywiśeie pozostają w rękach semickich— 
okropna burza zgorszenia i obniżenia, ale rie  
przeciw Louwemu, lecz przeciw antisemitom, któ
rzy odważyli się dla obrony Ahlwardta rzucić w 
ten spoBÓb podejrzenie sobkowstwa i niepatrjo- 
zmu na potężnego fabrykanta...

Nie dość było jednak ogólników i sofistarji 
dzienuLarskiej. Oto wygrzebano na jaw list 
K r u p p a  — a zatem nie żyda, lecą rodowitego 
Niemca — pisany w r. 1868 no Napoleona III., 
tej tre ś c i:

.,S ire! Zuchęcony zijęoiem, jakie W asz do
stojny majestat okazuje dla skromnego przem y

Komisja dla kodeksr karnegc obradowrła 
na sobotniein posiedzeniu nad 7 rozdziałem pro
jektu rządowego zawierającym przepisy, doty
czące zbrodui pojedynku.

Referent hr. P i n i ń s k i  wnosił, aby za prze
stępstwo to, zgodnie z jego naturą, ustanowiona 
była wyłącznie kara w i ę z i e n i a  s t a n u ;  na
stępnie proponował usunięcie karygeanoścl sa
mego wyzwania do walki, a co za tern idtiw, 
aby dopiero stawienie się na placn boju decy
dowało o karygodności czynu przestępnego. R e
ferent podniósł, że karanie samego wyzwania 
jest privilegium oaiosum zbrodni pojedynka a 
jako takie nie zgadza się z przewodnia myślą 
przepisów nowego projektn. Ta sama czynność, 
gdyby chodziło np. o bijatykę, byłaby, ;ako usi- 
łowana ledynie namowa, bezkarną. Prócz tego 
karygodność samego wyzwania wywołuje tę me- 
koray ć, że wyzwany może przez doniesienie 
władzy spowodować ukaranie wyzywającego. T ak  
więc doznawałoby poparcia postępowanie, które 
ogólcie w życia, nawet przez przeciwników po
jedynku, UBnane jesi za niehonorowe. Referent 
wniósł przeto następujące brzmienie §. 155: 
„Eto staje do pojedynka u bronią w ręka, ka
rany będzi e więzieniem stanu do sześciu miesię
cy. Usiłowanie nie jest karygodne.*

Minister sprawiedliwości br. S c h o n b o r n  
podniósł w odpowiedzi, że rzeczone przestępstwo 
bywa popełniane niejednokrotnie wśród takieh 
okoliczności, iż niezbędnem jest zagrożenie obok 
więzienia stanu, także karą zwykłego więzienia. 
Również, co do karygodności wyzwania, zazna
czył minister pewne wątpliwości

P. S c h o r u  zw iacał 1 wagę na tę wielkiej 
wagi okoliczność, że kościół katolicki potępia po
jedynek, jako jeden z najcięższych występków i 
naznacza nań najsnrowsze kary  kościelne. N: s

Zaburzenia w Czarnym Dunajca, o których 
w swoim czaBie donosiliśmy w ynikły , jak  wia
domo, wskutek z a s t o s o w a n i a  u s t a w y  o 
zarazie płucnej a  bydła. Co może zdziałać nasz 
w ciemnocie jeszcze pogrążony ludek podhalań
ski, podburzany przez niecnych, nie mających 
nic do stracenia ludzi — piuze N. Reforma  — 
niechaj świadczy bunt czarno dunajecki, który 
smutnemi głoskami zapisze się w dziejach tego 
ludu. Może się kto znajdzie, co weźmie w obronę 
buntowników, mówiąc, że oni stanęli w obronie 
swego mienia, że są nieświadomi ustawy itp. — 
ale to będzie w t y m  w y p a d k u  j e d y n i e  
s z t u c z n ą  g r ą  f r a z e s ó w .  Powołana bo
wiem ustawa o zarazie płucnej u bydła by ła 
nietylko ogłoszoną w gminie, ale na osobnem 
r,gromadzeniu rolniczem luz w dniu 27. listopada 
r. b. w szkole omawianą — a nawet przy oglę
dzinach i badania bydła w kilku oborach 
wyjaśnianą.

W  d. 2. grudnia popołudniu udała się komisja 
wraz b naczolnikiem gminy Pęksą Józefem, dwo
ma mężami zanfania: Ł abudą b Odrowąża i
Wieczorkiem z C> ochełowa, poważnymi wie
śniakami, jako taksatorami i chciała przystąmć 
do nrzędowania swego, leci pomimo asystencji 
pięcia żandarmów, musiała ustąpić przed pie- 
mielną wrzawą ogromnego tłumn 600 do 800 lu
dzi płei obojga, uzbrojonych w drąg: kamienie, 
gorący popiół i wodę itd. Użycie broni przez 
żandarmów naji.'ezowodnięi byłoby spowodowało 
smutne następstwa Konsekwentnie zatem ubu- 
nęła się komisja, ab rzucana obelgami i poci
skami — aby sinowr doznać tych samych w ra
żeń nazajutrz w dniu 3. grudnia. Pokazało się, 
że nawet osobista interwencja umyślnie przyby- 
łege z Nowego T arga starosty p. Orobkiewicza 
nie odniosła rezultatu.

W zburzenie jeszcze się wzmogło, bunto
wnicy nocą o posiłki z gmm sąsiednich się po
starali i w dniu 3. grudnia stawili opór czy rny , 
znieważali komisję obelgami, groźbą i poci- 

I skam —  i Bnowu pomimo wzmocnionej a*y 
atencji żandarmów, którzy z najeżonemi bagne- 

I tami wkroezyli w podwórza, musiała komisja
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W OJCIECH D ZIED USZYCK I.

W  P A R Y Ż U .
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

t o k i .

[Cięg dalszy.]

Do ni ’j przyszła się tedy radzić Fany, zna- 
toa one dziecko^ które nigdy nie miało rodziców, 
a  którego dobrodziejką była jeszcze niegdyś, 

dziecinnej niemocy, m atka Haelm. Opo 
WMdaiała _t®dy straganiarce to, co zaszło z Le 

i ja?  się starał o Celinę, jaki zrobił za-
^  | i . 00 j®i 0 opowiedział.

, ®dy skończyła n e c z  swoją, ruszyła m atka 
Szelm  r«xnionami ; zawołała:

®[o 1 czajna hiitorja ! A twój kocha
nek zrobił mikłzd, aby się ciebie pozbyć na 
k**dy wypadek. Spraykrzyła* mu się. Oglądaj 
zię *a mnym, ą fatwo znajdziesz bogatszego. 

a B*9 Nie chcę oglądać za innym.
— A to dla o&ego ? Nie rób tego głupstwa, 

które niegdyś ja irob nim, a którege teraz gorzko 
te ło ję l  Nie zawiąż sobie życia przez głupie za 
koobanie się w jednym  człowieku!

— J a  woale nie kocham Karola Le Bela 
i co, to nienawidzę go z całego serca. Ale ja  
chcę na nim zemścić.

• — Jak ieś to g łupstw o! Za ce chcesz się na
| S s  zemścić 1 Ozy za to, że ciebie porznea? 

Wiedziałaś przecie dobrze, że nie myśli ciebie
. _________ - A  „  . „ U : -  v r ■ 7 . _• __________ I  L

Joftli

r  ao dic ui jr ot* uio uiw
w trzymać pr*y sobie. Nie podpisywałaś 
kontrak tu  przed wójtem.

- -  T ak, mógł mnie opuśc.ć, kiedy chciał. 
Zgoda. Ale nic tak brutalnie. Nie każda się ro
dzi w czepka, jak  Fisreta, z którą się Moriau 
chue żenić. Tego od Le Bela nie wymagałam 
Ale są rzeczy, których się nie przebacza. Nin 
miał prawa mnie sponiewierać w oczach Pierety 
i jej kochanka, nie miał prawa Pierecie zgoto
wać tryum f nademną. Pomyśle e trochę! Założył 
się z tym Anatolem, że się ożeni z Celiną, z tą 
dniną o wybrednych usteczkach; i o co się za
łoży ł?  Przeciwstawił mnie kawałkowi papierń, 
zabazgranego atramentem, kawałkowi papieru., 
którego nikt nie może chcieć 1 A dodał kpiny 
dla mnie, mówiąc, że nie może mnie równać 
Z Pieretą, którą kochają 1 Pomyślcie, jaką  znie
wagę mi gotnjel cLce mnie oddać człowiekowi, 
który mnie się nie tknie, dla tego, że kocha je 
dynie Pieretę! Płonę cała z gniewu.

— Więc chcesz się pomścić na Pierecie ?
— Pocóż? cóż ona winna, że jest sżczęśli- 

w ą? Chcę się pomścić na nim, na Karola.
— Chcesz się pomścić na nim. Może masz 

i rację. W art mieszczanin zemsty. Ale poczekaj 
chwilę 1 Teraz nie będziesz miała sposobności, 
tylko nieBadłago, w jesieni. Eagenja wojnę wy
daje Prasom. Napoleon jest d*wno tylko marjo- 
netą, ze swoim kamieniem. Dawniej miał rozum, 
teraz go nie ma. Nie pilnuje wojska, tak  jak go 
dawniej pilnował, a Engenja oddaje wszystkie 
komer c‘.y swoim amantom Tak, jak się stało 
w Meksyku, tak  się stanie teraz w Prusiech. 
Pobiją nas na proch. A patem będzie rzeczpo
spolito i wrócą dobre czasy. A na początku bę
dzie rewolucja. W szystko stanie do góry noga
mi ! Mieszczanie będą musieli dobrze zię oglądać, 
aby całą wynieść skórę. W iedy łatwo będzie 
zabić tego Le Bela, jeśli to ci przyjemność 
sprawi.

F any  -a a iza łs  na te słowa. Raz w życiu

widsiała robotnika zabitego w bójce i teraz 
stanęło je' wyraźnie w oczach widmo Le Bela, 
wijącego Bię w karczach konania, z wielką raną 
na piersi, r  której krew ciekła. ^  idok ten 
wydał jej się okropnym Mimo woli zakryła 
sobie oczy oourącz, a wtedy wydało jej się, 
że ma ręce krwią obryzgane. Prędko zatem 
odsłoniła na powrót twarz, otrBąsła się cała
i zaw ołała:

— Nie) ja  bym go nie zabiła za nic w 
św iście! Ja  chcę jego upokorzyć, ja  chcę się 
z niego zaśmiać, kiedy ta Celina tak  nim w zgar
dzi, jak  on mną wzgardził.

— Zabawną je s te ś! — rzekła m atka Haelm 
— chcesz się doczekać chwili, kiedy cię za 
prowadzi do kochanka Pierety i kiedy cię ten 
poeta aa drzwi wyrzuci.

— Mniejsza o to, co potem ze mną będzie! 
Jaż  ja  sobie poradzę. Ale najpierw muszę się 
zaśmiać z niego w głos, kiedy odejdzie jak  
zmyty od tej panny, o której myśli, że już ją 
ma w ręku. Potom niech się dzieje, co chce! 
Ale do tego sama doprowadzić muszę. To musi 
być mojem dziełem!

— Chcesz, aby to było twojem dziełem ? 
A jakżeż się weźmiesz do tego ? Zdaje mi się, 
żeś głupia!

— J a  nie jestem  głupia! J a  to zrobię i 
dla tego właśnie przyszłam do was, abyście 
mnia nauczyli, jak  się mam do tego wziąć? 
Od tego znacie świat, aby mnie poradzić!

Ten apel pochlebiał nie mało miłości w ła
snej matki Haelm. Zam ilkła tedy, myśląc nad 
m ądrą odpowiedzią. Nie od rszu tę odpowiedź 
znalazła. Przedtem jakaś mieszczanka, z pańska 
nbrana, utargowała u niej owoce. Ale wreszc e 
m atka Haelm, zaczęła głośno prorokow ać:

— Znam tego rodzaju ptaszki, jak  ta panna 
Celina. One jednej rzeczy nie ścierpią, nie prze

baczą. Jak b y  się dowiedziała, ze Le Bel, w 
czasie, w którym  jej mówi o miłości i małżeń
stwie, ciebie ma, jak b y  uwierzyła, że ty  go 
kochasz, że on cię uwiódł i że ciebie chce na 
pędzić bez litości, w chwili, w której się z mą 
ożeni, odepchnęłaby go jak zadżumionego.

— Tak. On to sam mówił, 4e takich w ia
domości nie zniosłaby.

— W ięc traeba się tylko starać o to, aby 
się o tom dowiedziała. Ale pam iętaj, że masz 
udawać, że on ci obiecywał, że będz.e twoim 
mężem i że z nim mieszkałaś tylko tymczasem 
przez miłość i przez słabość. Bo widzisz, tego 
rodzaju psnienki, życia ani weź nie znają, a 
wierzą w te wszystkie głupstwa, które nauczyciele 
plotą i to. co wsizyBcy ludzie robią na całym 
świecie, m ają za grzech, za zbrodnię straszliwą, 
za istną abominację. Musimy się tylko zasta
nowić nad tom. jak b y  się do tej panny Celiny 
doBtać, jak b y  jej tę wiadomość przynieść. 
Poczekaj zrekognosknję grunt i poradzę tobie. 
Możesz łatwo poBtawić na owojeu.

Na tern skończyła się na razie owa narada 
gryzety ze straganiarką, a gdy się Fany pod 
wieczór zeszła znowu ze swoim kochankiem, 
ani słowem, ani ruchem żadnym nie zdradziła za
miarów, jak ie  powzięta. I  owszem, była wesel
szą, dziecinniejszą, bardziej wylaną, jak  kiedy
kolwiek.

VII.
To, co się działo w Paryża, zajmowało bar

dzo Kornela Wronowskiego, a bardziej jeszcze 
by ł ciekaw tego, na co się zanosiło. W ojna 
zdawała się z dmem każdym  być bardziej nie
uniknioną, król pm ski zakazał b y ł wprawdzie 
księciu Leopoldowi przyjąć ofiarowaną mu ko
ronę hiszpańską, ale ekscytacja Francuzów nie 
daw ała się tern ukoić i owszem wzrastała 
z dniem każdym, stawała się z każdą chwilą

bardziej gorączkową. Na zdawało
się, że chodziło tylko o próbę °iły, o walkę
0 pierwszeństwo na starym lądzie Europy. 
Co chwila można było usłyszeć na ulicy słowa 
mniej więcej ta k ie :

— Francja zizekła się rzeesypospolitej i 
przyjęła panowanie napoleońskie tylko dla tego, 
że chciała odzyskać utracone stanowisko w 
Europie i dawną wojskową przewLgę. Napoleon 
w początkach panowania zrozumiał wolę narodu
1 swoje zadanie. Rozpoczął wojny odwetowe, 
pobił Moskali w Krymie i Anstrjaków we 
Włoszech, z kolei powinien by ł pobić Prnsa- 
ków, ale zam edbał tego, zawikłał się w rachnby 
polityczne, które go zaw iodły; nie odbudował 
Polski w roku 1863, bo brakło mu odwagi w 
chwili stanowczej, a potem zrobił śmieszne 
fiasko ze swoim projektem kongreBn, przerabia
jącego całą mapę Europy. Tymczasem sam do
pomógł do powstania dwn nowych wielkich 
mocarstw u samych gm nic Francji, królestwa 
Włoskiego i Rzeszy Północno Niemieckiej, k tóra 
nie jest niczem innem, jak  tylko Prasami, spo- 
tęzniałemi nad miarę i strójnemi w wawrzyny, 
zdobyto na błoniach czeskich, w wojnie r  
Austrją. Drudzy powiększyli się ogromnie, p 
F rancja zyskała tylko dwa okraw ki: Sabaudię
i Niceę, co więcej, stało, się dla wszystkich 
rzeczą zupełnie wątpliwą, gdzieby była prze
ważna siła m ilitarna: czy we Francji, czy w
Prusiech? O tern może rozstrzygnąć pojedynek 
między temi dwoma mocarstwami. Napoleon 
jest tedy koniecznie obowiązanym rozpocząć 
ten pojedynek. G dyby tego nie ncaynił, gdyby 
nie pokonał teraz Prus, znikłaby racja jego 
panowania i F rancja musiałaby przywrócić 
rzeczpospolitą

( Ciąg dalse9 nastąpi )
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ustąpić, bo inaczej żywo stam tąd żaden z je] 
członków nie byłby uizedł.

Buntownicy zaś właśei tri użyli takiej tak ty 
ki, że dzieci i kobiety naprzód wysunęli w tem 
mniemaniu, że żandarmi praeciw tym nie użyją 
broni. Starosta wycaerpawgzy wsaelkie moanwe 
pokojowe środki, amusaonym był aarekwirowaó 
siłę abrojną z Nowego Sącaa Przedtem próbo
wał jesacze wpłynąć na zbuntowanych praea 
wybitniejsze osobistości w miejscu, a nawet 
Baaprobował wydany p -zea naczelnika gminy 
rewers, zapewniający zapłatę za bj cło.

Miejscowy wikarjusz ks. Gunia nawet oso
biście udał lię do zbuntowanych i wręczał im 
książeczkę kasy oszczędności na 1500 zł. lecz i 
to nadaremnie — albowiem zbuntowani ani słu
chać go nie chcieli, groźby tylko i przekleń
stwa „La panów“ miotając. W  niedzielę dnia 4 
grudnia pleban ks. Brosig a ambony usiłował 
sprawę załagodzić lecz uadaremme, bo krzyki i 
pogróżki odbiły się nawet o mury kościoła. 
W  dniach tych zaburzeń niebezpiecznie było 
pokazywać się na ulicy zwłaszcza w zbuntowanej 
części miasta, bo pomimo aresztowania kilku 
przewódców dawały się słyszeć ciągłe pogróżki. 
W reszcie w dniu 0. grudnia pod osłoną dwóch 
kompanij żołnierzy, wykonała komisja swoje 
czynności. Musiano zachować wszelkie reguły 
taktyki wojennej, aby na miejscu nie dopuścić 
do większego zbiegowiska i uniknąć rozlewn 
krwi. Usun.ęto więc przemocą kobiety i cały 
tłum dzieci, które klęcząc i krzyżem na oborze 
i przy stajniach leżąc, śpiewały pieśni kościelne, 
i podnosząc w górę k r yżyki, różańce i o 
brazki świętych chciały „odstraszyć komisję i 
wojsko i*

Tego samego dnia zabito owych 6 sztuk 
bydła. Pokazało Jię, że cztery były całkiem 
chorobą płucnei zarazy dotknięte, a dwie już 
zaatakowane. Nazajutrz zarządzono desinfekcję 
stajen i podwórza.

W dnin 9. grudnia odeszło wojsko do Są
cza Dziś widać po ulicach pokorniejsze twarze 
tych, którzy przed paru dniami odgrażali się
„panom“. Od dnia 6. g ru d n a  zaś odbywa się
przesłuchiwanie śledcze w sądzie miejscowym, 
praea umyślnie przybyłego z sądu obwodowego 
b 3ącza sędziego śledczego p. Piętka. Smutnym 
epilogiem skończy się zaburzenie, bo ponoszę 
mem kilkutysięcznych kosztów, a nadto uwię 
zieniem znacznej liczby ojców i matek, któie 
nawet małe dzieci do bnatu podżegały

K R O N I K A .
Pamiętajmy a TuadaeJ! la ta ła  Tadausza Ke-

fteiuszk*.

Ojarjusz lwowski.
Ś r o d a  21. grudnia.
Teatr: „Oj mężczyźni mężczyźni!'1, komedja w 

5 aktach Zalewskiego Początek o godz. 7. 
C z w a r t e j k  22. grudnia.
Posiedzenie rady miejskiej o godz. 6. «iecz»rem. 

w sali ratuszowej.

Nekrologja. W ncoy z 18 na 19. zakończył 
życie jeden z najdzielniejszych i najzasłnżeńrzych 
ziemian powiatu krakowskiego, Feicjan  S z y b a 1 s k i 
z Morawicy. W młodości bojownik na polu walki za 
wolność, męczennik sprawy narodowej, endem tylko 
ocalony od śmierci w wypadkach r. 1846, następnie 
więzień stanu, legionista w kampanji węgierskiej w 
r. 1848/9, w wieka dojrzalszym niezmordowany i 
pełen poświęcenia pracownik na ojczystym zagonie, 
na którym s t-ł się świeoznikiem, roznosząc nietylko 
w krają, ale szeroko poza krajem ohlnbę rolnika 
polskiego. —  Jan S z u k a t k a, nrięln ik  Wydziałn 
krajowego lat 31, zmarł po dłuższej chorobie d. 18. 
bm. Cichy, spozojny praoownik, umiał sobie śp. 
■marły zasłużyć na szczery la l między przełożonymi 
i współko legami, którzy liczn m  udziałem w smu
tnym obrzędzie pogrzebowym dali wyraz współczucia 
biednej wdowie, którą zmarły niezaopatrzoną pozo
stawił. Składka m.ędzy kolegami zamiast wieńca na 
trumnę przyniosła 41 zł. 69 ct., które oddano wdo
wia do dysoozyeji — W Londynie zmarł sławny 
przyrodnia Ryszar1 0  w b n

Kalendarz. Sioda (21. Tomasza Ap. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 56 zachód o godzinie 4. 
minut 2.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  Wolno polować na 
jelenie, kosry (rogacze), zające, lisy, słonki, jarząbki, 
cietrzewie i głuszcu dropie i pardwy, bażanty i ku
ropatwy, tudzież piictwo błotne i wodne w ogólności.

K a l e n d  r y b a c k i .  (Grudzień.) Do połowy 
grudnia nie wolno łapać łososia i pstrąga, a przez 
oały miesiąc raka samca i samicy. Ryby złowione 
mnszą mieć miarę przepisany. Na wędkę idzie dobrze 
lipień, okoń, szczupak, głowacica i płotka.

„Przeniasienia.w stan spoczynku. Starszy inżynier 
Wydziału krajowego i dotychczasowy kierownik od
działu technicznego drogowego p. Ludwik R a c i b o r 

s k i ,  wniósł prośbę o przeniesienie go z powodu 
nadwątlonego zdrowia w stały stan spoczynku.

Wydział krajowy przychylając się do tej prośby, 
przeniósł p. Raciborskiego w stan spoczynku, wyra
żając mu przy tej sposobnośoi uznanie za jego dłu
goletnią, wierną, gorliwą i skuteczną pracę w służbie 
krajowej.

Posiedzenia rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 22. bm. z uderzeniem godziny 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między iunemi: Sprawa 
umundurowania sług szkolnych; raknrsy przeoiw 
uch wałem komisji reklamacyjnej w sprawie wybor
czej ; wniosek w sprawie sprzedaży pasma grnntn 
miejskiego przy ulioy Berka.

Na tajnem posiedzeniu: Wnioski w sprawie ob
sadzenia : jednej posady starszego inżyniera, jednej 
posady inżyniera, oraz dwóch posad adjunktów i je
dnej posady asystenta technicznego.

Dyrektor Deyma wrócił z Wiednia. S ychać, 
że dzięki energicznemu i słusznemu zarząizeniu no
wego dyrektora, personal kolejowy w obrębie lwo
wskiej dyrekcji jnż 21. otrzyma remunerację przed
świąteczną. Krok ten — o ile się sprawdzi —  za
sługuje na szczere uznanie, bo pomoc natenczas ma 
wartość, gdy w poię przyjdzie.

Jubileusz. Dnia 18. stycznia 1893 mija 50 lat 
od chwili, gdy p. Józef Piątkowski, prezydent lwo
wskiego sądu krajowego, rozpoczął swój zawód sę
dziowski. Z tego powodu zawiązał się wśród urzędni
ków komitet, który uchwalił ten półwiekowy jubi- 

j leusz pracy uczcić stosownym obchodem.
Jasełka. Panie, uależące do Stowarzyszenia im. 

św. Salomei, urządzają na dniu 27. bm. w sali „So- 
koła“ przedstawienie jasełek, złożone z żywych obra
zów i urozmaicone śpiewami choralnemi. Odśpiewan- 
miarowieie będą śliczne kolędy p. St. Niewiadome 
skiego.

Wenta gospodarska. Na wentę gospodarską, 
odbyć się mającą dnia 22 grudnia, nadesłano : Hra 
bina Otyłda Stadnicka 25 z ł , pani Kazimierzowa 
Tchorznicka 10 zł., hr. Michałowa Baworowska 15 
zł., pani Augustowa Gorayska 1 krąg sera, pan 
Przedrz*mirski 1 rogacza, 2 zające; hr. Potocki 
z Buszacza 6 zajęcy, generał Morey 10 zł., hr. Po
tocka z Oszowiec 1 rogacza, 2 zające.

M ar ja  Badeniowa.
Do Immatrykulacji w uniwersytecie lwowskim, 

w bieżącem zimowem półroczu 1892/3 pizystąpiło 
nowo zapisanych słuchaczy 399, a w szczególności: 
na wydziale teologicznym 87, na wydziale p.awnym 
274, a na wydziale filozoficznym 38.

Ogłoszenia konkursu. Rektorat szkoły poli
technicznej ogłasza konkurs do 15. lutego 1893, 
celem obsadzenia w tutejszej szkole politechnicznej 
zwyczajne5 katedry geodezji i astronomji sferycznej. 
Z tą katedrą połączzna jest płaca systemizowana 
w kwocie rocznych 1800 zł. z prawem dodatków 
5 letnich po 200 zł., dodatek akty walny wedłng 
rang1 TI. kl sy i wolne mieszkanie w gmachu 
szkoły politechnicznej, przyznane profesorowi za kie 
rownictwo obserwatorjnm tejże srkoły. Podania o po
wyższą katedrę wystosowane do ministerstwa wyznań 
i obwieoenia, zaopatrzone w potrzebne dokumenty, 
jakoteż w dowody dokładnej znajomości języka poi 
skiego, należy wnieść do rektoratu szkoły peliteohni- 
oznej we Lwowie przed upływem terminu kon 
knrsn.

Sprostowanie. N. B  ogłasza pismo nastę
pujące :

„Aby dać świadectwo prawdzie, my niżej pod- 
p sani, członkowie komitetu fnniaeji im. Kościuszki, 
oświadczamy, co nasrępuje:

Przebieg ostatniego posiedzenia komitetu fundacji 
im. Kościnszki został w niektórych dziennikach 
mylnie opisany, a tnianowioie:

Twierdzenia, że p. Leon Syroczyński postawił 
wniosek o urządzenie w tj m roku zabawy z tańcami 
na cele fundacji im Koścjuszki — jest mylne i nie
zgodne z prawdą Dyskusja, o której pisały K urjer  
Lwowski i Nowa Reforma. a w której wynroniono 
nazwiska p p .: L. Syroczyńskiego, dra G. Małacho
wskiego i J. Opałka, b iła  jedynie wywołaną posta
wioną przez p. L. Syroozyńskiego zwestją, ażal1 nie 
byłoby rzeczą wskazaną, — w razie postanowionej 
powszechu j w r. 1893 żałoby narodowej — zasta
nowić się bliżej nad tem, jakie stanowisko w tym 
wypadkn ma zająć komitet fundacji im. Kościnszki i 
czy specjalnie komitet ten w r. 1893 ma urządzać 
publiczne zabawy.

Nad tą kwestją przeprowadzono dyskusję, 
w ciągu której p. Syroczyński oświadczył, że wn’o- 
aku na urządzenie zabawy nie stawia i tylko myśl 
tę do omówienia podaje.

Gdy więo nikt wniosku o urządzenie zabawy 
z tańcami nie uczynił, przewodniczący komitetu skon 
statowawszy tę okoliczność, nie poddał też żadnego 
wniosku pod uchwałę, o czem świadczy protokół 
z posiedzenia komitetu.

Przewodniczący komitetu : Mochnacki, M a ła 
chowski J . Opałek. “

W Deien. Polskim  sprawozdanie odpowiadało 
treści tego pisma i dziwimy się, jak ktoś mógł p. 
Syroczyńskiemn wkładać w usta słowa, których 
tenże wcale nie wyrzekł.
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M a ż - w d o w i e e .
Powieść z angielskiego 

Z&2L. B R A D D O N .

(Ciąg dalszy)'
W tym sensie był cały list Godfryda, nap i 

ny aż na trzech stronach, a każdo słowo tego 
ta dla czytąjącej go Łucji wydawało się brzmieć 
cby potępienie. Gdy powróci, będzie go mu- 
,ła powitać nie jnż w dotychczasowym stosun- 
i rodzeństwa, al i jnż jako narzeczona serde- 
nym uśmiechem na usta ach i pocałunkiem, 
ociaż jej serce wzdragało się na myśl o tego 
dzajn komedji.

Potem rzuciła w irok na oboje staruszków, 
i twarzach ick malowała się rudość, z którą 
najmniej się nia taili, z tega. że syn ich ntrzy 
k się przecie przy odwiecznem ich dziedzictwie 
le jego sccsęście jest zapewnione.

Czyż mogła cofnąć się wibec togo? Ta Ur- 
masi jnż trwać do końca życia i o jedno już 
ko modliła się do Boga, o to, by koaiac ten 
Lrtajprędzej nastąpił

Podczas gdy Ł u c :a zajęta była swojemi 
rśłumi, weszła Betu.

— Czy nia ma jesacze do tej pory żadnych 
myślnych wiadomości, Łucjo? — z a p y ta ła ,  
dząc swą przyjaciółkę tak  mocno straniOną.

— Prawdopodobnie wkrótce zostan>e wsay 
:o załatwione — brzmiała odpowiedź.

— Czy z a d o w a la ją c o ?
— Zdaje mi się, że tak Czy wiesz, Bello, 

ja  oczekiwałam na ciebie, ażeby się zapytać 
coś, poprosić o pewne wyjaśnienia.,

—  Alboż stałe się coś nadzwyczajnego ? - 
zapytała Bella ze śmiechem — Pytaj, ja  z całą 
przyjemnością będę ci służyła objaśnieni .urn. o 
ile to naturalnie będzie w mej mocy

— Dlaczego pan Drew  i ty graliście przez 
tak  dłngi czas role zakochanych w sobie?

Pytanie to spadło na Balię zupełnie niespo
dzianie, to też przez długą chwilę nie mogła sło 
wa wydobyć.

— Dlaczego? — odpowiedziała wreszcie, od 
wracając się s l j  bko. — Znasz przecie mój cha
rakter, Ł n c jo ; byłam zawsze kokietką; co się 
zaś Drewa tyczy, to i on ma w sobie coś ko 
kieterji...

— Mylisz się, to nie jest wcale mężczyzna, 
który zdolny by był do bawienia się w kohicte 
rję — odparła Łncja poważnie. — A zresstą t > 
nie było tylko czcza, bezcelową zabawką. Dla 
czego robiliście to, Bello ?

— Ależ Łnejo, nie napieraj na mnie tak  
ostro — odpowiedziała Bella b widoczncm za 
kłepotaninm. — Przedewszystkiem powiedz mi, 
dlaczego zasypujesz mię formalnym krzyżowym 
egaiem py tań? Czyżby pan Drew stał s:ę de- 
nnnejantem ? Co cię zresztą mogło naprowadzić 
na myśl, że jego miłość dla mnie była tylko 
czyi,'ą komedją.

— Prosił mię o rękę — odpowiedziała Lu
c ja  krótko.

— A ty coś mu odpowiedziała, Ł ucjo?
— Odpowiedziałam mu, że to jest niemo- 

żebne...
— D la czegóż, Łncjo?
— Ponieważ przyrzekłam , że poślubię God

fryda.
— Przyrzekłaś . że poślubisz... Godfryda?... 

— zapytała Bella zdumiona. — A więc ko
chasz go ?

Łncja nagle oblała się rumieńcem.

Zo „S oko lau. Z powodu świąt Bożego Naro
dzenia, będzie przerwa w ćwiozeniach gimnastycznych 
członków, uczniów i uczennic „Sokoła", od czwartku 
(22. bm.) do wtorku (27. bm ) włącznie.

Zabawy na lodzla. Towarzystwo łyżwiarskie 
urządza podczas świąt Bożego Narodzenia, stosownie 
do sprzyjającej pogody, festyry na lodzie, głównie 
kn uciesze tak niezwykle licznej w tym roku 
młodszej generacji łyżwiarzy. Na olbrzymiej smerece 
zawieszone zostaną różnorodne upominki, wśród któ
rych kunszt cnkierniczy i piernikarski niepoślednie 
zajmie miejsce, a każde dziecko, a nawet ten, kto 
do dzieci zaliczyć się zechce wybierze sobie z urny 
szczęścia numer, rozstrzygający o przedmiocie, tymże 
numerem na drzewka oznaczonym i otrzyma, co mn 
los przeznaczy. Wieczorem spalone zostaną ognie 
sztuczne i bengalskie, a kapele muzyk pułku 30. i 
24. wykonają na przemian od godziny 2 z południa 
produkcje, pod osobistem kierownictwem kapelmi
strzów swoich. Muzyka 24. pp. wykona utwór kom
pozycji kapeincstrza p. S t e i n e r a ,  Towarzystwu 
łyżwiarskiemi dedykowany.

Żałoba narodowe. Dnia 11. grudnia 1-b. od
było się zebranie pań stanisławowskich w celu nara
dzenia się, czy i w jaki sposób mamy obchodzić żałobę 
narodową. Z zapioszonych pań przybyła przeszło po
łowa. Zgromadzenie zagaiła p. Jadwiga Jaroszowi, 
j«ko przewodnicząca zawiązanego komitetu, poczem 
mowę jej ujęto w formę uchwały, która brzm i: „My 
niżej podpisane Polki, zamieszkujące Stanisławów, 
postanawiamy przy nadohodzących smutnych roczni
cach rozbioru naszej ojczyzny, obchodzić żałobę naro
dową przez: 1. Wstrzymywanie się od tańców.
2. Pracę na polu oświaty ludu. 3. Popieranie prze 
mysłu krajowego, 4 j Urządzenie serji odczytów na 
cele dobroczynne."

Wszystkie panie, biorące udział w zgromadzeniu, 
przyjęły uchwałę jednogłośnie i na znak zgody z tą 
uchwałą, położyły swe podpisy.

Nagła śmierć. Dnia 17. bm. zmarł w wagonie 
kolejowym, w pociągu z Krakowi! do Podwołoczysk 
idącym, Ludwik Freundlich, em. starszy kontrolor 
podatkowy, który wracał do Złoczowa, gdzie mieszkał. 
Zwłoki pochowano w Radymnie.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -f- 1 7 ’C., naj
wyższa •+  3 4°C., najniższa — 1'0°C

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
btichuicznej Wiatr będzie co do kierunku północno, 
zachodni, co do ciły mierny (3) ;  średnia tenioeratura 
doby obniży się co — 3eC , niebo ęizie lekko za 
chmurzone, a wzgiędna wilgotność powietrza około 
90 proc.; opad śnieg nieznaczny, zresztą pogodnie 

Otwarcia nowego toru kolejowego, łączącego 
Okoc’m, znaną posiadłość p. Gótza, właściciela bro
waru parowego, ze stacją kolei państwowej w Sio- 
twinie pod Brzeskiem, nastąpiło w uroezysty sposób 
w minioną niedzielę w południe. Na uroczystość tę 
przybyli zaproszeni gośoie, mianowicie z Wiednia in
spektor kultury krajowej, z Krakowa dyrektor kolei 
państwowej, p. Koloszwary, st. inspektor tejże kolei, 
p. Szukiewicz, inspektor p. Gąsowski, inżynier pan 
Teodor Rybak, wielu wyższych urzędników i inżynie
rów kdei państwowej, oraz reprezentanoi dzienników ; 
z Brzeska starosta p. Romer, proboszcz ks. Dylski i 
kierownik binra meljoraeyjnego p. Ghrząszozyński, tu
dzież z Eoenni marsza ’ek rady powiatowej bocheń
skiej, p. Włodek. Lokomotywa, wioząca pierwszy ten 
pociąg, uwieńczona była girlandami z choiny i kwia
tów, oprócz tego deko-ow zna chorągiewkami o bar
wach narodowych i krajowych, tudzież wielkiemi ini
cjałami J . O. Skoro pooiąg, witany po drodze sym- 
patyoznemi okrzykami okoliczne, ludności, wjechał na 
stację w Okocimie o gidz 12’/a w południe, strze
lano na przywitanie go >®i z moździerzy, a ustawiona 
na rampie kolejowej muzyka salinarna z Bochni, za- 
grał* ochoczego marsza. Tutaj oczekiwała gości cała 
zebrana rodzina p Gótza, straż ognioi a ochotnicza 
okocimska ze sztandarem, wszysoy oficjaliści gospo 
darczy i nrzędnicy browaru, tudzież mnóstwo zebra
nej pnblioznośoi. Proboszcz miejscowy ks. Ungier, 
który poprzednio miał mszę śn . w umyślnie na ten 
cel poświęconym magazynie kolejowym, wystąpił u- 
brany w szaty kościelne w asystencji drugiego pro
boszcza z okolicy i w serdecznej przemowie przypo
mniał zgromadzonym w krótkości wielkie zasłogi 
obojga pp, Gótzów, rodzioów obecnego właśoioiela. 
Po tej przemowie nastąpiło poświęcenie lokomotywy 
i wagonów. Skoro ta ceremonja ukończoną została, 
ekiadali obecni życzenia pp. Gótzom, poczem p. Jan 
Gótz (syn) zaprosił gośoi do siebie.

Dla uzupełnienia opisu poświęcenia kolei dodaó 
należy, że p. J  Gótz (syn) wybudował tor kolejowy 
z Okocima do Słot winy, licząoy 4 kil metry dłngości, 
własnym kosztem około 100 000 zł. Browar w Oko
cimie, który jest dzisiaj pierwszym w Galicji i śmiało 
może się mierzyć z pi jrwezorzędnemi zakładami tego 
rodzaju w kraju i za granicą, wyrabia obecnie prze
szło 120.000 hektolitrów piwa rocznie, a wyrób ten 
znalazł już odbyt nawet w południowej Ameryce.

Epldemja. Ospa i tyfus panują nagminnie w 
Żydaczowie.

„Sokoł sanocki. Piszą do nas z Sanoka 
pod dniem 15. bm : Dnia 26. zm. odbyło się
walne zgromadzenie naszych dzielnych Sokołów. Ze

sprawozdania, przedłożonego przez wydział, dowiadu
jemy się, że Towarzystwo miało w roku ubiegłym 
osoło 932 zł. dochodu, a 233 zł. rozchodu, a zatem 
pranie 700 zł. czystego dochodu; sian kasy wynosił 
z d. 30. września br. przeszło 1280 zł. w gotówce 
i akcja wartości nominalnej (500 zł. Liczba członków 
wzrosła dość znacznie, bo z 54 do 70. Przewodni
czącym został ponownie wybranym p. dr Karol Za 
leski, lekarz, a zastępcą jego p. Wilhelm Szomek, 
inżynier; prócz tegc weszli do wydziału p p .: Adam
czyk, Bek= ński i Czarnomi ki, inżynierowie, Stan. 
Biega, kokcyp. skarbowy, Giela, prowizor apteki, ar. 
Emil Kozłowski, lekarz Alojzy Schneider, notarjusz 
i Yetulan., prof. gimn., a jako zastępcy wydziało
wych pp. Stepek, kontrolor miejski i Sygnrrski, nau
czyciel. W ogólności Towarzystwo rozwija się woale 
pomyślnie i cieszy się zasłużoną ogólną sympatją. 
Liczba ćwiczących wzrosła też w ostatnh-n kilku 
miesiącach tak, iż sala ćwiczeń okazała się za szczu
p łą; najważniejszą sprawą dla Towarzystwa jest tedy 
budowa własnego domn, a zrealizowanie tego zamiaru 
byłoby nietylko dla „Sokołów“, lecz i ula miasta 
i« ogóle wielce pożądanym i nader doniosłym na
bytkiem, gdyż sala ta mogłaby służyć i wielu innym 
publioznym celom, Główną trudność stanowi otrzy
manie odpowiedniego gruntu, którego z:,kupienie prze
kraczaliby obecnie skromne siły finansowe młndego, 
aczkolwiek krzepko wzrastającego Towarzystwa. Na
leży tedy spodziewać się, że reprezentacja gminy Sa
noka. uwzględnlaiąt piękne cele Towarzystwa, połą
czone z interesem ególnym miasta, nie odmówi udzie
lenia odpowiedniego gruntu miejskiego pod budowę 
sali gimnastycznej, idąc w tym względzie śladem 
innych rad.

Po Śmiorci dziocka. W tych dniach zmarła 
w Warszawie siedmioletnia Kazimiera Dobkówna 
córeczka oficjalisty kolejowego.

Matka dziewczynki, chornjąe podówczas na za
palenie płuc, nic o śmierci dziecka nie wiedziała, 
a gdy się zaczął okres rekonwalescencji, oznajmiono 
jej, iż Kazia jest u babki w Piotrkowie.

Tymczasem jednak ktoś nieostrożnieJwvznał całą 
prawdę. Bobkowa, pomimo nadzwyczajnego osłabienia, 
zerwała się z łóżka i pojechała na cmentarz bru- 
dzieński. Tam ją znaleziono w parę godzin późnie 
leżącą bez zmysłów.

Nieszczęśliwa matka z desperacji po stracie 
jedynego dziecka, otrnła się roztworem fosforu.

Pmnimo energicznego ratunku, nie ma nadziei 
utrzymania Dąbkowej przy życiu.

Zapas złota w Austro-Węgrzech. Według 
zamknięcia rachunkowego za ro t 1891 w kasach 
państwa Przedlitawji znajdowało się złota za 
12,700 000 zł. Ż tego 9 milionów posiadała kasa 
centralna we Wiedniu, a resztę 3,700.000 zł. kasy 
prowincjonalne. W r. 1832 zapas ten znacznie się 
powiększył Według wyjaśnień ministra skarbu przy 
rozprawach nad ustawami o reformie monetarnej, po
siadał minister złota za 30 milionów. Również i ten 
zapas powiększył się po uchwaleniu r«formy monet. 
Skarb węgierski posiada złota za 45 milionów, a 
nadto 5 do 10 milionów wierzytelności, płatnych 
w złoci.4. Można zatem przypuszczać, że zgpas złota 
w kasach rządowych Austro-Węgier wynosi nkeło 
100 milionów. Nadto Banlr anstro-węgierski posiada 
złota za 135 milionów. Razem zatem zapas tego 
kruszcu w Austro-Węgrzech liczyć można na 230 
milionów bez wliczania zapasów, jakie DOdiadają in
stytucje pr»watne

Projektowany pomnik cesarza Wilhelma na
Schlossfreiheit da)oko skromniejszych będzie rozmia
rów, niż pierwotnie zamierzano. Otrzymał ostatecznie 
aprobatę cesarza projekt Begosa, znacznie różniący 
się od projektów konkursowych. Mianowicie rumak 
wysoko się wspinający, zasłaniający kadłubem część 
postaci cesarza, ustępuje miejsca rumakowi spo 
kejnie krooząoemu Zachowano jednak anioła zwy
cięstwa, prowadząoogo kunia za cugle, postępnjąoego 
po lewej stronie oesarza. Genjusza pokoju przód 
i po za postumentem, jak i cztery lwy, spoczy
wające na stopniach, również zachowano. Towaizy- 
sze zwycięstw oesarza Wilhelma nmieszczeni będą 
tuż obok kolumn portyku , okalającego pomnik 
półkolem. Rozmiary pomnika będą dość skromne, 
tak, iż nie będzie potrzeby rozszerzania łożyska 
Sprei w tenr miejscu. Architektoniczna część po
mnika znacznego doznałr ograniczenia, zaniechano i 
kosztownego projektu zbudowania mostu, mającego 
prowadzić aż do Baenrenstrasse.

Z pomiędzy aresztowanych do tej pory, z po
wodu skandalu panains&iego, wyióżnia się zdolno
ściami Marius F o n t a n e .  Urodzony w roku 1838, 
przebywał dłuższy czas na Wschodzie. Poznawszy 
następnie Lessepe’a, został jego sekretarzem i wspól
nikiem we wszystkich przedsiębiorstwach Znakomity 
stylista, służył świetnem piórom Lesseps owi i Pana
mie. Obecnie jest jeneralnym sekretarzem Towarzy
stwa sueskiego. Drugi z rzędu aresztowanych, syn 
„wielkiego Francuza“ , Karol Lesseps, urodzony w r. 
1838, były attache poselstwa w Stambme, jest człon
kiem rady Towarzystwa sueskiego. Izbę reprezentuje 
były deputowany Sans-Leroy, a więc wspomniany już 
w przemowie Delahaya, dobrze znany w pierwszym 
dniu wybucha skandalu „jedenasty głos“„ Sans-Leroy 
brał udział w rozlicznych „śmiałych" opo)a'jach- 
H H m B a m m m m i m H m B m a m m

— Nie stawiaj mi pytań podobnych, Bello — 
rzekła. -  Powinno ci wystarczyć to, co ci już po
wiedziałam, że przyrzekłam  go poślubić.

— Przebacz mi, moja kochana, ale było to 
dla mnie i ituą niespodzianką, najmocniej bowiem 
byłam  przekonaną ze twoje serce należy do 
Drew a i że byłaś tylko zbyt dnmną, ażsby się 
z tem zdradzić, oa zaś czuł st-, tak nieszczęśli
wym, nie wiedząc, czy może mieć nadzieję jaką, 
czy też n ie ; postanowiliśmy tedy spróbować, czy 
się nie uda wzbndzić w tobie zazdrość. Sądzi
łam, że jjżeli w istocie staniesz się zazdrosną, 
wówezss ta będzie najlepszym znakiem, że go 
kochasB.., Nie patrz tak  na mnie, Łncjo; myśmy 
rzeczywiście nważali to za najlepsze, a w woj 
nie i w miłości --- ja k  ci wiadomo — dozwolone 
jest wszystko

—  Widzisz jednak , żeś się łudziła, Bello
Słowa te brzmiały z'mno i odpychająco, a

n i  bladem, pełnem cierpienia oblicza Łncji nie 
mogła Bella dopatrzeć się ani śladn przebaczenia 
dla siebie.

— Łucjo, dlaczego patrzysz tak  na mnie!... 
Czy uważasz to za grzech tak wielki, nie do 
przebaczenia ? On z pewnością teraz już nic 
mówić nie może... Kochasz G odfryda, a nie 
Drewa i on też, a nie ty, będzie cierpiał.

— Nie wiesz, coś zrobiła — zawołała Łucja 
namiętnie, pi wstając i rzucając cię w objęcia 
Belli... Potem spostrzegłszy się, że może zbytnie 
zdradza swój stan wewnętrzny i swe uczucia, 
rzekła spokojniej: — D obrze, przebaczam ci 
Bello; dlecz-goż me m iałabym tego uczynić?.. 
Ale ja  nieaawidB? oszukiwania we wszelkiej 
formie.. Pan Drew dowie sie niebawem, że ten 
podstęp na nic mu się nie p rzy d ał..

Byłaby chętnie- zapytała jeszcze o znaczenie 
owych gorącekowc wypowiedzianych słów w oran- 
żerji, ale nie mogła się odważyć na to, Bella

giełdowych. ^Mieszkę siale w Tuluzie, gdzie p i w  
sięwzieta w domn jego rewizja wykryć miał* podo
bno, że nietylko w sprawie panamskiej umiał korzy
stać ze swegc wpływu i głosu... Wyteorone śledztwo 
opiera się na.‘ zarzucie popełnienia zbrodni przakuj- 
stwa pnblioznj-eh fankjiouar; uszów z §§ 177 i 17 
CodA penal. Kary, przepisane koaeksem za wspc 
mniane przestępstwa, są : utrata czci obywatelskiej 
grzvwra nie niżej 200 fr., lecz w każdym razie v  
podwójnej wysokości otrzymanego poda-unku, ora 
więzienie od 1 do 5 lat. Nowela z roku 1889 zali 
cza do rzędu publicznych funkcjonarjuszów takż^ 
tych wszystkich, którym powierzony został za po 
mocą wyborów pubhczny mandat.

Librę Parole pisze, że Towarzystwo panamski 
rozdało 2C miljonów franków, za pomocą któryo; 
przekupiło 3.000 osób. W liczbie przekupionych m; 
być wielu przedstawicieli arystokratycznych rodół 
francuskieh.

Jako przwkłaó, który zasłnguje na to, aoy zna
lazł naśladowców, podajemy fakt następujący: Hrabin j 
Marja Tygikiewiczowa, właścicielka GrÓdką^Oitrc 
szyńnkiego i innych dóbr w Mińskiem, wid*¥- 
w jakich warunkach znajdują się tamtejsi w łościan"! 
w razie choroby, urządziła lecznicę w pobliżu Gródk, 
(pow. mińaki), zorganizowaną Darazo wzorowo, tu 
około swego pałacu Tymczasowo łóżet w leoznicj 
jest 6 do 10. Każdy ohory przez cały czuj po Dy U 
w leczni y otrzymuje bieliznę, lokaist^s i pożywień 
bardzo dobre. Przy lecznicy, do któiej dostęp maj* 
tylko najbiedniejsi, je jt stały felczer, ozłowiek, zna
jący się na rzeczy. Na miejscu jest dnża i zamożna 
apteku. Lekarz gródecki (Gródek — to miasteczko) 

ość często odwidza leeznieę hr. Tyszkiswiozewej. 
Dodać trzeba, iż zacna ta matrona aobrze s t zasia 
źvła ogółowi miejscowemu, przyohodzao z pomocą 
ić iziom ubogim i w każdym innym wypadkn. nie- 
tylLo w chorobie. Nie jednej seoinie biedaków otarła 
łzę br. Tyszkiewiczowa.

Ks. Albert belgijski, syn hr, Flandrji, za in s ta 
lowany został temi dnicmi jako podpornozuik w puł 
Su grenadjerskim w Brukseli. W nroc, ystośoi w z.ęli 
udział król, królowa i prawie wszysoy książęta i 
ssiężnicz« krwi. Król miał ao księęją przem ow ę a 
minister wojny, imieniem armji, dziękował za p rz y 
dzielenie księcia do służby. Ks. A lbert skon :y 
w kwietiiu lat 19 i jest presumcyjnym następcą 
tronu.

Zs V’Zfii«du, iż detąd koła kompetentne liczę 
się z niebepieczeństwem powrotu cholery ua wiosnę, 
poruszono w Berlinie w prasce kweetję urządzenia 
w uniwersytecie osobnych kursów dla \eka-zy, tak 
tutejszych, jas i zam:ejscowycb celem wtujemniezsnia 
ich w sposiby najpraktyczniejsze badanm wydzielin 
i stwieidzania obecności bakcylów przeoinkowyoL. 
JeD „ralny lekan  sztabowy armji, dr. Ooler, urzą
dził kurs choleryczny dla Dkarzy wojskowych, 
prowadzony w hygieuicznem i ohemioznem laborato-. 
rjum wojskowem przez profesorów: dr. Pfuhla T d r. 
Roberta Kocha.

Utrudnienia, jeden z tutejszych prcemysłowoów 
nadał przed kilku dn.ami na poczcie przesyłkę war- 

»ści 400 zł. za pobraniem pooziowam £52 zł. Na. 
drugi dopiero dzień zawiadomiono go, że p aezu  ta 
pójść nie może, gdyż zaliczka może do tej miejsco
wości wynosić tylko 500 zł. Więo jest juz strata 
czasu całej doby. Adresat nic mógł w danej chwili wy- 
znpic zaliczki, udnosi się przeto do owego przemysłowca 
z przedstawieniem, ażeby zsliozkę na razi< odwołał 
Ten pospieszył uczynić zadość żyozenin swego klienta 

 ̂cle tu nowa trudność. W y dano mu formularz
323 przeznaozony widocznie do ruchu międzynaro- 
dowego, gdyż z tekstem w y ł ą o r n ; e n i e m i e 
c k i m .  Dtyczącj nadawca zupełnie si j m h  
się na tu. Wiadomo nam bowiem,'1 Że ~sf druki w 
języku k-ajowym, nikt przeto nie ma obowiązku pi
sać po niemiecku O ile nam wiadomo, sprawą tą 
zajmuje się izba handlowa, oelen. usunięcia mkich
utrudnień, a nie wątpimy, że dyrekwi 'poczt chę
tnie ze swej strony usiłowania te poprze.

Honorowi, onyw ateiatw o I  ada gminna w Sę
dziszowie naaała na podstawie uchwały jednogłośnie 
powziętej, ropczyckienm suroście p. Władysławowi 
M a r y n o w s k i e m u ,  w dowód uznania upoi dorć- 
tego starań a n oobru tej gminy, honorowa ibywatel- 
stwc miasta Sędziszowa.

Wi. u-.orek Towarzystwa „Postęp". B is  dat.
qm  cito dat — przysłowie to d? pię w oaiei pełn za
stosować do cichej sumiennej, a’ nie bijące- i nis 
proszącej się na światło dzienne pracy zimnego i 
szanowanego powszichuie budowniczego tutejszego p. 
Lewińskiego.

F Lswilisk., zatrudniający w swych snutych 
zaszezytn e w krajn fabrykach lioznyoli robotników, 
znŁ:ąc łokiadnie, co im doiegr i czego im potrawa,’ 
by robotników naszych podnieść i nie dać im u jść  
na złe drogi, założył dla nich, w spółce s ludśmi 
dobrej woli towarzystwo „Postęn“ o podstawach 
czysto narodowych i antisoejansiyoznyeh.

Towarzystwo to utrzymywane niemal wyłącznie 
kosztem p. Lewińskiego, posiana w.asny lokal, 
wcale ł -dną bibijotekę. chór stówarzysseuia i t. d.

Dwa albo trzy razy tygodniowo zbierają aij to - 
botnicy na odczyty, na których w przystępnej formie 
wykładają im prelegenci rzeczy dm nich tzk w

bowiem mogła by sobie była łatwo skombino 
wać usłyszenie przez nią słów owych z nagie m , 
jej zasłabnięciem, a wówczas bardzo łatwe przy- 
szłaby do przekonania, że or.a przecie była za 
zdrosną. Oczy Belli mnsiały czytać w głębi dasz 
ludzkich, a Łucja wiedziała o tem, że mrode 
dziewczę posiada bardzo bujaą fantazję.

Mimo wsdystko, to, w tak dziwny sposób 
udzielone przebaczenie pozostawiło między dwie
ma przyjaciółkami pewien chłód. Jakkolw iek 
rozmawiały jeszcze ze sobą cza3 jakiś, nie działo 
się to już z tem samem serdcczaem zaułtaiem  
i pt i] jaźnią, jak dotychczas, to też Bella poże
gnała się wkrótce, ażeby przez park  pospieszyć 
do donrn. Szła powoli, pogrążona w myślach. 
Mimowoli, a nawet kierowana najlepszemi inten
cjami, zdradziła zaufanie najlepszej swej przyja
ciółki, naraziła na. szwank swe dobre imię i dała 
sposobność do nowych uwag o swej Lokieterji — 
oto była nagroda, jak ą  otrzymywała za swą 
działalność.

— Ciekawam bardzo, dlaczego ona to całą 
sprawę nak bardzo bierze do serca, skoro nie 
kocha D rew a? — myślała. — Nic może prze 
cie posiadeć obu... O, przepraszam...

Ostatni w ykrzyk wywołany by ł przest a- 
chem. Nie słyszała ani przed, ani za sobą r.i 
czyich kroków, sama zaś, swojemi zajęta inyśl?.- 
mi, szła z głową, na dół pochyloną, gdy psgia 
natknęła na kogoś. Wówczas to wydała lekki 
okrzyk przestrachu, przestrach ten jednak zmie
nił się niebawem w zadowolenie, gdy spostrzeg ł, 
że tą niespodzianą przeszkodą na i sj drodze j^ it 
nie kto inny, ieno Drew.

— Nie spodziewałam się nigdy zobaczyć (u 
pana. Czyś pan spadł z nieba ? Myślałam jaz, 
że mię napadł jakiś rabnś i czeku,łom, jak  lada 
chwila ndyszę straszne słow a: „Pieniądze albo
życie 1“

Wtem nrwaia nagle zdziwiona. Byiże to ter 
sam człowiek, z którym  niedawno je s z c z e  ukła 
dała i przeDrowadzała całą .comedię ? Ten wy 
chudły, pochylony ku ziemi mężczyźni*) z j.n 
rączkowym na twarzy rumieńcem i z o czam  
podsiniuieml, miałżi to być Ryszard D r e w ?

— O, panie Ryszardzie —- zawołał* — nie 
myślałam, że pana tak  bardzo to obejdzie—

— A więc pani wiesz już wszystko... sły
szałaś naui ?

Tak — było wszystko, co mogło odpo
wiedz'eć

— Teuaz już wszysth.o s traco n e; nie mi 
już dle mnie, ani dla pani :.adnej nadziei — 
rzekł znowu Drew.

— Dla u nie nigdy żadrei nie było — odpo 
ried ,.ała Bella lekko. — Ale p„n, panie Drew,

biedny mój przyjacielu... cóż ja  panu mogę po
wiedzieć ?

— Pani n.e w. isz j eszcze wszystkiego. Ni< 
wiesr pani, co ja  cierpię i cc już wycierpiałem.. 
Tc mię może preypiaw ić o szaleństwo

Nie powinieneś pan w tym stanie iść d< 
niei, mógłbyś bowiem co ś takiego powiedzieć 
lab uczynić, czegobyń potem żałował,

— Nie, to s ę nie sjame, ale opowiem je. 
Wistcri} moich cierpień i bśdę ją prosił °  Pr*e 
baczenie. .

— A cóż ouh ma panu przebzoaać i Ł myt 
negc stanowiska zapatrujesz się pan na całs 
sprawę

— Panno Bello, pani me viesz Wszystkiego 
ale ja pani powiem. Tz historia mnsi' zreszti 
wyjść na jaw... Słyszałaś pani o je j dawniejszyn 
mężu, który powszechnie uważany był za zmar 
łęgu Otóż on nie umarł, ponieważ ja... js uin 
jestem !...

(Cin& dalae\ nastąpi.)

L Krem orjentalny biały, M A C G J N O Ł i I T s r  A ,
1 U., eielisio-różowy dla 
n*daje tw aray natu ra lną  
1 zostanie

ęk 1 iielisto-żółtawy dla szatynek zł. 1'20 
' glikatnoźc !T a dziubata i piagowata 

la i odmiu laoną.

jedyny środek odświeżający^ 
ffp ly w Ł m H a z n s lli iy  stjj 
c z e ^ H M u u .  -A

ód: skóra sucha, szorstka i zgrzybiało pod 
|ię  miękką i delikatną. H a g n s l l n a  n s n w z  

ry . Cena tego znakomitego środki l z ł .  50 et.

LATOWICZ,
LWÓW, sklepy wjasne ulica Kopernika 1. 3, ul?;— He ' ku 1. 11. 

KRAKÓW, SA r n i c e  1. B t ó k  1. 2.
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^  aoy zawodowej, jalr i po za nią w zyoiu publicznem 
potrzebne.

Oprócz wiadomości fachowych, teehmcznyoh, pod- 
j  >sząoyoh poziom wykształceń a, robotnika, słuchają 

■M ai popularnyoh wyrtadów hygjeny robotniozej (pre- 
^ R g e n t dr. S.), potrzebnych .lin w życiu wiadomości 
P^Efaw  i praw (prelegent mecenas dr. S.) i wielu in- 
W K ch pięknyoh, a kształcących robotnika wiadomości 
H T histoiji kraju, matematyki, rysunków etc., które im 
y wykładają P. M., N. L. i inni.

Chór stowarzyszenia, nad którym z energją pra- 
ouje akademik P. L., prezentuje się wcale dobrze.

Oprócz tego urządza pan Lewiński dla swych 
robot.ików w dnie świąteczne wieczorki i zabawy, 
na których oni czaB wolny od pracy wesoło i mile 
spędzają, a dość spojrzeć w te swobodne i zdrowe 
twarze robotnikow, aby się przekonać, że sumienna a 
gorliwa praca p. Lewińskiego i jegu współpracowni
ków l e idzie na marne.

W tem to towarzvstwie odbył się właśnie w nie
dzielę, dn.a 18. bm. wieczorek muzyhalno-wokalny, 
połączony z przedstawieniem unatorBkiem. Deklamacja 
p. Gawrona, robotnika, w języku polskim, jak ró
wnież deklamacja robotnika p. Hrycaka, w języku 
ruskim, wypadły bardzo dobrze. Chóry robolników, 
kierowane dzielną ręką p. L., wywiązały się dosko
nale ze sweg- zadania, a szczególniej pieśń „Na 
kurh&ńie ogólnie się podobała,

PioBnkę Zarzyckiego „Szumi w gaju brzezina1", 
odśpiewała prześlioznie panna H. St., u Moniuszki 
arzja z „Halki“ na fortepian, panna H. St. i flet p. 
M.. wj wołały prawdziwą burzę oklasków, jak nie
mniej duet, wykonany na skrzypce i fortepian przez 

■~pasuy D. L.
Madeybkiego komedyjka „Cioeia Fanc’a“ ode

graną została przez amatorów wyśmienicie. Milusią 
i śliczną była Halunia panna S r , znaki micie arysto
kratyczną Ciocią Femcią pani St., wyborną mamą 
panna M., a szykowną po&ojowec/ką Zuzią pani P

Wybornej grze pań dotrzymywali i panowie, a 
Marcirek pan St., Wtcław p. Sli. i Gracki p. J ., 
byli w swych rolkach doskonale.

Gra towarzyska p. t. L i t e r a t u r a ,  uka
zała się w handlu księgarskim i galanteryjnym. JeBt 

» to gra, przeznaczona wprawdzie dla dzieci, mogąca 
jednak zająć zaiówno i starszych, a główną jej za
letę jest to, że łąosąc utile dulei, zaznajamia dzieei 
z nazwiskami słynnych autorow polskich. Przy na
zwisku każdego z pisarzów podano cztery tytuły 
dzieł iagp, biorąo pod uwagę najważniejsze. W jagi 

■  sposób gra się w L i t e r a t u r ę, o tem puucza do 
W kłainie opia, dołącz* ny do każdego egzemplaiza. 
I W grze tej może brać udział dużo osób, a zastąpić 
L ona pcwinna grę t. Karty.
|  Nieprzyjemny gracz.

—  Nie znam przykrzejzzego człowieka przy 
„wincie* nad Karola.

— Jak to? Czy się staje nieprzyjemnym-, jak
prsegrywa?

—  Jeazeze czegs; właśn.e rigdy nie przegrywa.
I tac* bywają...

Na psa gwizdnął, psa przytroczył.
Flintę wielką śoiągnął z haka 

I pojechał na prowincję
Zapolować na szaraza.

Przez dzień cały zwierza tropił, 
Krążył tedy i owędy,

Aż mą snnją w okdioy
Spalonego prochu swędy

Pudeł kropnął oo niemiara.
Zdarł podeszwy, użył trudu, 

i jakoś o szaraku
Z polowania —  ani dndu !...

Jednak... (Co się potem stało?
Tajemnica to osłania...)

... Pan ten cudne dwa szarad
Oddał żonie r polowania. —

H u m o r y s t y c z n y  Kalendarz „ ^ m i g u s a “
tok 1893, pnsnyi jako najlepszy, nabywać mogą prenu- 
■mtorowie „Dziennika Poltiriogo" pe z n i ż o n e j  ce

n i ą  4 0  o t (z p r z e s y ł k ą  p o c zt  o w ą 4 5  et. Nader 
ozdobnie wydany laleniiarzyk fc e s z o a k  o w y  „bmigusa“ 
kosztuje 2 0  & (z pizesyłką pooztowa) Z2 et 

W S k ł a d k a .  Na fundusz imienia Tadeusza Ko- 
^M uzki przysłał odJDiał straty skarbu w i utoku Zło- 

3 ii
Na weteranów z roku 1S30—31 złożyło Kasyno z 

Fi ysztaku z wieczorku listopadowego 8 zł. 80 et.
Z a k ł a d  u b e z p i e c z e n i a  r o b o t n i k ó w  o i

wypudków dla Galicji i Bukowiny we I-wow ą przyp mina 
wsiwsjtkim pp. przedsiębiorcom, że termin przedkładania 
obhjczcń i składania opłat na ubezpie' senie roiWtnikow za
trudnionych u nich w II. półroczu 1892, upzywa dnia 31. 
g rudnia 1892.

i Formularze obliczeń otrzymać można wę wszystkich 
w Ldzacn politycznych Ir instancji, albo też w Zakładzie we 
Li dwie przy ulicy Kopernika 1. 9. _________________

^ t i o r a o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e
R apertoar teatralny  W teatrze hr Skarbka:

ii we środę „O" mężczyźni, mężezyźai k“, komedja 
5. ajrtaeh Zalews iego; jutro we czwartek „Faust", 
»n. w 5. aatacn Grounod’a. Występ panny Julii 
ąudelli Aleksandra Myszugi i Jaljan* Jaromina.

Konkurs dramatczny K urjera  }Ąarszanfthio 
został w di iu 18. b m. rozstrzygnięty. Pier- 

zej nagrody n ie  p r z y z n a n o  nikomu Drugą 
grodę w wysokości 500 rubli przyznano autorowi 
,uki „Nauczycielka". Pierwsze odznaczenie otrzy- 
tł utwór „Warka", a drugie „Flirt". Takie było 
leczenie komisji.

Uwzględniając jedm.k j-wodzenir kasowe, prey- 
ł.t redaasja K ui/era  Warszawskiego oJ siebie

nagrodę 500 rubli autorowi JJliEteT* Koperty za
wierająca nazwiska autorów sztuk nagrodzonych, 
otwarte będą dopiero podczas przedstawienia odno
śnych sztuk.

(Przyjaciele, komedja w i-ch aktach, hrabiego Al.
Fredry .— Wznowienie )

N iegrara od lat kilkunastu, a w dniu onet - 
dajszym na scenie flasz ej przedstawiona komedja 
„oica komedji polskiej", p. tyt. „Przyjaciele", 
tryska tym samym humorem i dowcipem ele
ganckim, Balonowym, jakim  się utwory tego pi
sarza w ogóle odznaczają. F redrę przeczuć i po
znać można z kiluu zdań, nieraz słów kilku. 
Takio to wszystko proste, tak jam ę, tak wprost 
z życia brane, że chwyta za serce i przykuwa 
myśl do akcji, toczącej się na scenie. Wiemy 
naprzód, co się slar.ie, ogłasza ram  to autor w 
w pierwszej niemal scenie, a jednak z ciekawo 
ścia śledźm y przebieg fabuły, nie naszpikowa
nej fra; cuskiemi zawikłani imi wy wołującemi
burzę oklesKÓw, ale zwykle tylno na chwilę.—Na 
komedjach F redry , jesteśmy jak u Biehie w do
mu, nic nas nie razi, a każde słowo wpada 
mile do duszy Takiemi są komedje F red ry  i 
takiemi chyb* pozostaną na zawsze.

Opowiadać treści „Przyjaciół" nie będziemy 
— kto jej nie zna, niech żałuje, że onegdaj nie 
był w teatrze — wtedy właśnie, kiedy w nim 
jest wystawioną sz tu k , autora p o l s k i e g o . — 
Takich „nieznająeyoh" znajduje się chyba doByć 
we Lwowie. Nie ma w tej komedji scen, wstrzą
sających nerwemi, ale jest ciepło, które grzeie i 
porywa, tem więcej, gdy jeszoze utwó 1 znajduje 
odpowiednich przedstawicieli

T ak  było onegdaj. — Artyści nasi nie szczę
dzili trudu i pracy, aby komedja plastycznie 
wyszła jak najlepiej. S tarali się też wszyscy, 
s by mc nie uronić z djaloga, aby każde zdanie, 
każde Błowo byłe zaopatrzone odpow ijdrim  ge
stem, było na'eżycie zrozumianem. Udało im Bię 
to w zupełności.

Na piorwszem miejsca musimy wymieuić 
pannę Pankiewiczównę. G ra jej musiała zado
wolić najwybredniejszego ch c iia tb y  widza, w y
studiowana w najdrobniejszych nawet szczegó
łach, a oddana z wielkiem uczuciem i poczuciem 
artystycznem. Panna Paokiewiczówna zrozumiała 
intencię autora, wniknęła w postać i me prze
kroczyła granic, przez niego nakreślonych.

Pani Germanowa w roli kochliwej guwer
nantki zasługuje na uznauie, uosobiła bowiem 
w sobie znane polskie przysłów e „o starym piecu 
i djable," tak. jak tego chciał • utor

Z ról męskich sz ozególną uwagę zwrócił na 
siebie pan Fisaer, który jako Smakosz by ł do
skonałym, tak pod względem gry, jak  i chara
kteryzacji. Równie dobrym był i p. Zboińiki 
w roli barona Antenackiego.

Przyjem ną byia również gra p. Szoberta 
w roli starego famulusa, Krapkowskiego A rtysta 
przejął Bię rolą, g rał ją też bez tarzuiu . a 
w akcie trzecim obaatzono go serdecznym okla
skiem.

Przyjaciół grali pp. Woleóski i Hierowski, 
a że oby dwaj sprostali zadania • grali jak nale
żało, o tom chyba wspominać nie potrzeba.

Fomniewze role spoczywały w rękach pp. 
Feldm ana (W łoskiewicz) i Wysockiego (Stefan) 
i wypadły wcale dobrze.

Zaznaczyć jesseze musimy, że tuk sceny 
pojedyńoze jak  zbiorową grane były bardzo po 
pławcie, to i:eż nic dziwnego, że zeDrana 
w teatrze publiczność nagradzała trtystów rzęsi- 
stemi oklaskami.

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 

umieszczenie: „W yczytawszy w dziennikach wie
deńskich i lwowskich jakobym miał zamiar u- 
łńegać się o innndat do >*ady państwa z okręgu, 
większych posiadłości Baczacz, Podhajce, Prze
myślany, ośw Ldcz'm , że wcale kandydować nie 
myślę

Lwów 20, grudnia 1892,
; Z poważaniem Szeliski.

Dzienniki poznańskie stwierdzają jako rzecz 
pewną, że p. H enryk D o m m i r s k i  stanowczą 
otrzym ał w i ę k s z o ś ć  głoBÓW. W edłpg dotych
czasowych obliczeń, w 111 okręgach wyborczych 
oddano na p. Duniniir 'kiego głosow 0518, na p. 
W esela 6133 W  Kwidzynie samym otrzymał 
obeonie p. Donimirsbi 178 głosów, w G ilewie 
385, w Gardeji 5. w T rąbkach 12, w  Szlem n 4 
i t. d. Zwycięstwo wyborcze l u d n o ś c i  p o l 
s k i e j  pod zaborem praskim jest jednym  z tych 
namacalnych rezultatów, jak ie  wy dnie walka 
upo.ua ludności naszej w obronie jej praw na
rodowych. A zwycięstwo to nabiera tem wię
kszego znaczenia, że odniesiono ‘je w  Prusiech 
zachodnich, gdzie ludność polski , rzucona wśród 
Niemców, zdawała się skazaną na niechybną za
gładę. Zasługa w tem nie mała dzienników pol
skich z pod zaboru pruskiego, które bez różnicy 
barwy politycznej, z całą sitą i mocą solidarnie 
popierały kandydaturę p. Douimirsśńfgo.

Rosyjska ruda państwa ar rokowała rozpo 
rządzenia rządowe, według którego we wszy 
stkinh k o p a l n i a c h  państwa rosy skiego tylko 
tanie osoby mogą zająć stanowisko samoistnych 
funkcjonarjaszów, które, udowodnią św .sdeetwa
mi, iń u k o ń c z y ł y  r o s y j s k i e  aak :ad j te
chniczne. Dla wprowadzenia w życie powyż
szego rozporządzenia które oczywiście zmierza 
de d a l s z e g o  u s u w a n i a  c u d z o z i e m c ó w  
z Rosji, wyznaczono pięcioletni okres przej
ściowy.

Le Jour  dc nosi, że mają zostać wkrótce are 
sztowani senator Deves i posłowie Cassaęuae, 
Maret, Soubeyran.

CaBsagnae oświadcza, że Autorite  otrzym ała 
45.000 fr., ale on osobiście nic z tego nie zuży
tkował. Soubeyran, który jako Członek sy n 
dykatu gwarancyjnego otrzymał 40.000 fr., sta
nie przed komisją śledczą

W  północnej H olrndji ogromnie się wzmaga 
powszechne niezadowolenie z powodu braku za- 
robku, biedy i podżegań socjalistycznych. We 
wielu miejscach panuje bezrząd dla braku do 
statecznych sił policyjnych; prasa lokalna nie 
waży się występywać ze swojem zdaniem i prze- 
milcza fakta. W  Finsterwolde pospólstwo bom 
bardowało kamieniami i strzałami rewolwerowe
mu wiele mieszka,ń. Burmistrze wieiu miast udali 
się do Groningen dla naradzenia się z rządem 
prowincjonalnym BÓjfcr z policją i wojskiem Bą 
na dziennym porządku. Do Groringen wysłano 
cały Bzwadron huzarów.

Papież, jak donoszą z Rzymu zamierza po 
większyć liczbę kardynałów włoskich, celem 
zwiększenia wpływu Włoch w Collegium kardy 
nalskiem. Jako  kand /datów wymieniają G alio  
berti’ego, monaignora dra Piotra Persico, monsi- 
gnora Maiagcli, wreszcie arcybiskupa Messyny 
Guarino. Konsystorz ndbędzfh się w drugie po
łowie stycznia. Na 19. lutego, jako  dzień jubi- 
loaBZU swojej pierwszej mszy, powoła pap.ez 
wszystkich kardynałów do Rzymu.

Telegramy „Dziennika Polskiego.
Wiedeń 20. grndnia. W  dniu 28 b m od

będzie się posiedzenie izby panów, na którem  
załatwioną zostanie pomiędzy innemi także spra
wa k o n w e r s j i  g a l i c y j s k i e j .

Praga 20. grudnia. Komisja dla rozgrani
czania okręgów sądowych przyjęła przedłużane 
je j wnioski referentów dotyczących, pomiędzy 
niemi zaś ntworzeme nowego sądu obwodowego 
w Trutnowie (Trautenau).

Paryż 20. grudnia. C o t t u ,  k tó iy  miał 
w sobotę minioną wyjechać z W iednia, aby się 
dobrowolnie stawić przed sędzią śledczy m, de 
tej pory n ie  p r z y b y ł  tutaj.

Słychać. 23 iz ą ć  zamieraa wnieść w izbie 
z a w i e s z e n i e  c z a s o w e  p r a w a  n i e t y k a l 
n o ś c i  p o s e l s k i e j ,  ponieważ wielu posłów 
ma oledz więzieniu prewencyjnemu.

Moguncja 20. grudnia. Pray sposobności pe
wnego zgromadzenia, zdarzyły s.ę tutaj w ybryk’ 
a n a r c h i s t y c z n e  i wiele osób uwięziono.

Sofja 20. grudnia. W ielkie sobranje. gwoli 
zmiany konstytucji, odbędzie się w m aiu  1893 r. 
W y hory dotyczące przeprowadzone zoBtaną w 
styczniu.

i f i e d « ń  20. g n .d n h . Szsf sek -ji w n in is te is tw ie  
skartio C ń i r a r i  (?), si ayniał order ż e li tu e i norony 
11. ki. ; rt dey sekcyjui F r o s o Ł a u t i r ,  M o o s b u r g
i i l  u i h 1 r a i  n tak i ta n  order 111. ki.

„■Wian. Z tg." publikuje taksę aptekarską ca r. D.93.
H łe - tc is r  20 grudnia. K -ed jty  3 1550 ; laender- 

banki 225'30; szlaebany sSO‘25 ; lombardy 9 l ‘7-5; alpiny 
52‘6u , tytoniowe IKS'75; ren ta  majowa 97-83; w ęfie ska 
zlot. 114 05

Wiedeń 20. grudnia Tutejsza izba giełdo
wa uchwaliła począwszy od 2 stycznia 1893 
zaprowadzić tę zmianę, żę obrót południowy 
(Mittagshdrse) zaczynać się będzie o gnjziuie 
w pół do 1. w połr.dnie. a zamknięcie giełdy o 
godi inie kw adrans na 3. popołudniu, d3tychcza'i 
zi ś zamykano giełdę o goazinie. 2-

Wiedeń 20. grudnia. Prawie wszYstki" dnen  
n>ki omawiają program, na podstawie którego 
byłoby mo2iiwem utworzenie większości parla
mentarnej z trzech klubów, mianowicie: Polaków, 
k lubu  Hohenwarta i 1 swicy.

Wiedeń 20. grudnia. 1 1  izby j euzów). W ła
śnie oc bywa się posiedzenie izby panów, na 
ktorem ma być traktowaną sprawa galicyjskiej 
konwarBj:.

Buda-PeSZt 20, grudnia. Seim węgier 
ski ukończył wczoraj jeneralną debatę nad 
budżetem. Głosowanie odbędzie się dzisiaj,.

(^Budapeszt 20. grudnia. W tjk e rle  przybyw 
20. bm. do Wiednis, aby z grupą rotsuyldowską 
załatwić interesa walutowe,

Paryż 20 grudnia. A nkieta penamska 
przesłuchała wczoraj likwidatora towarzystwa 
panamski go Moachicourts, który zeznał że

adm><Jstruu>rowie tego towarzystwa M  raz ska
rżyli się, iż or. Reinach ekspłoatoje towarzy
stwo i stawia wygórowane żądania.

Izb:, zgodziła Bię ni podwyższenie podatku 
ad soirytusu ns 254 franków, judzież n> pod
wyższenie podatku od spsdków.

Paryż 20 grudnia. Figaro  donosi, że rewi
zja sądowa, przedsięwzięta w biurach banku 
francusko egipskiego dostarczyła niezbitych do
wodów przekupstwa wielu członków parla
mentu.

Paryż 20 grudnia. Ci, którzy mieli sposo
bność zóiknąć sio z panią LeBseps (m atką K aro
la) twierdzą ze cna zupełnie spokojną jeBt o w y
nik procesu, wierząc niezłomnie w niewinność 
męża i syna Tai ona przsd mężem, że syna 
uwięziono. W  sf u * i a sprzedaży zamku LeBsepsów, 
Lack-ssnaie już poazyniono krok NieBzczęściec: 
dotknięta rodzinę odbiera z całago świata dowo
dy wzruszającego współczucia. Rokowania mię 
dzy r z ą d e m  a  Credit foncier, w Bprawie dalsze
go p ro w a d z e n ia  przedsięb'orBtwa panamBziego, 
utknęły.

Par j i  16. grudnia. Minister m arynaiki 
B t r a e a i  potwierdził doniesienie, że naczelni
cy dahomejsoy, k tóizy zajęli byli Alladah pod 
dali się wreszcie wo sitom gen Doddsz

B lokaaa wybtneża dahomejskiego ma być 
wkrótce zniesioną i urzędy cłowe zaczną fun
kcjonować.

Sofja 20 grudnia. Pomiędzy osobami, które 
świszo otrzymały od sob^anja poddaństwo buł 
gnrsitie, znajdnje się także znanyj J a c o b s o n ,  
były dragomac konsulato rosyjskibgo w  Pasu cłu 
ha, k tó 'y  swojego czasu ogłoszeniem tajnych 
aktów rosyjskich w Swobodzie, tyle krwi napsuł 
w Petersburgu.

Sofja 20. grudnia. Sobranie wszyBtk.m gło
sami przeciw trzynastu głosom przyjęło w d rą 
giem i trzeciam czytaniu projezt zm a iy  kor 
atytucji.

Ne wywody Tonezewa i StransKy’ego od
powiedział Stambułów, że jeżeliby tylko religja 
prawosławna by ła  rękcjm ią rozwoju Pai-gar" to 
dawno traebuby było wybrać cara księciem, 
Gdy naród pragnie, aby książę pojął sobie mał 
żonkę, więc rząd wniósł projekt zmiany konsty
tucji, aby umożliwić księciu upragnione przez 
naród małżeństwo W  końcu rzek ł Stambułów, 
że ma nadaieję, iż przyjdzie dzień, w którym 
Bułgarja ogłosi niepodległość, sle dziś nie ma 
co jeszcze c tem myśleć i trzeba bronić niety
kalności pańótwa turecJt eg a, gdyż jest to dla 
Bułgarii korzystne, bo każde naruszenie jej gra
nic jest ja ra j  m aaczupką Turcji.

Hamburg 20 grudnia. Dziennik tutc (bej 
Borsenhalle wobec oblegającej p. głosk , że w 
mieście tutejizem w ybuihła na nowo cholera, 
oświadcza stanowszo, że pogieńka ta jc i tał«ay- 
wą i że od 13 października ■ nie zaszedł w por 
cie tutejszym ani jeden wypadek cholery.;

Berlin 20. grudnia. Wobec pogłoski, ze Ro
sja zrobiła Niemcom nowe propozycje w pr&u 
zawarcia trak tatu  handlowego i że propczycje te 
są przedmiotem badań w arzęd iia  iprsD zagra- 
nioanyoh, oświadczają sfery rządowe, że Dosia 
żadnych propozycyj nie roniua.

Rzym 20. grudnia. Mit. ster sprawiedliwość? 
przedłożył parlamentowi projekt do ustawy o 
o b o w i ą z k o w y c h  ślubadh cywilnych.

W  atriam  tutejszego uniwersytetu odbyła 
się przed paru duiami uticzystosć akadem icka 
dla uczczenia pamięci Obei*d.inka

Na głasif pamiątsowym, na którym  w yryte 
są nazwiska studentów, poległych wśród walk o 
niepodległość W łoch, zawieszono wspan.ały w/s- 
iiiec laurewy. przyrlonięty czarną krepą.

Sztokholm 20 grudnia. Półurzędowo donc 
s ł j ,  ze przyjęotś pożyczki państwowej na cele 
wcj-ikowe ^est- zapewnione.

TKALŃ i'. Di Gruszecki z 
|  -Dabmaaki ze kloczowa. I. K ornio z Jureczki. Dr.j 

Czajkowski z Krosna. M. Iirunue z Chyrowa. L. Sitowi 
t  Sanoka. A. Lindner z Wiednia. 1. Lidyński z Kupca 
4. Raindl z Mostów Wielkich. Dr. M. Minkiewicz z Rq 
A. Bela z Krakowo. S Be jer, W . Flohr, J . Tu 
WiedDia.

V kedeń  20. grudnia. Giełd.- zbożowa. Pszeinna 
na wiosnę 9-57. na nisj-czerwien 7ou na jesień 7-74, 
żyto na wiosnę 6 59, knkrrydza 5 14.

jU)Wr>vw*., 
dnia 20 grudnia 1892 r

HOTEL Z0R7A M. br. Błażowski z Nowosiółki. P. 
Groszewskr z Rawy ruskiej. S. Mogilniek' z Wołynia. S. 
hc. Dzieduszyeki z Gwoźdźca. J. Pieniążek z Dembicy. K. 
h .. Attems z Rozdoło. E. Skawski z Tarnowa. J .  Markie
wicz z Podola ro«i. 7 ii rock z Wiednia.

HOTEL IM PER. AL. S. hr. PLter-Zyberk z Mostkowa. 
W. hr. Rey, S. hr. Rey z Psar A. Wechsler z Wiednia 
T. Koizowski z Zastawna. S. Jędrzejowicz z Jasionki. H. 
Szeliski z Rombom! S. Zielenski z Grodkowie. S. Redin 
ger dr. M. Gołdenberg z Ozerniowieo.

inADLSŁANE.

M. J O N A S Z
DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIA1

we Lwowie, ulioa Jagiellońska 1. 3,
kupuje 1 sprzedaje wszelkie efektu i monj

po najdokładniejszym turnie dziennym, 
i Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez dJ 

ezenic prowizji '
P r o m e r y  na 'osy miasta Wiednia z główną 

grana 900.0 40 * ł  ,  t a  losy kredytowe , główną w ygrarj 
150*000 z ł . t na losy reguł-cji Dunaju z główną w j 
graną 80. OO z ł .  i na 3l | c losy Zakładn kred. ziem 
Wiedn!u z główną wygraną 50.UÓO z ł .  do ciągnienia 
p o c z ą lh ie m  s ty c z n ia  1803 r

l o s ,  z a k u p i o n y  or ty  n i  k a n t  o r z e ,  p a 
d ł a  jji 6 ł  n a  w y g i a n a  w  k e r o c i e  z ł .  S O .O O o .

J e n e r a l n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  t i a l t r - J i  
n a j w i ę k s z e g o  i  n a j b o g a t s z e  g o  w  ś w i e c l e  
T o w a r z y s t w a  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  i 
n a  ż y c i e  „ T h e  M n tn a l* * .  R O K  2 A  Ł O Ż E - !

1842. FCND1J8Z G W 4 B 4 i ! t C Y » f  39|j 
M liL JO H rÓ W  z ł .

N A  Ś  «  I ą  T  A I
N ajpiękniejsze figurki z m kra  i' crekolady do ubrania 

drzewek, oraz gotową 
M a sę  m ig d a ło w a  p o  TO c t .  a a  '/a k ilo  

i o r z e c h o w ą  po 6 0  c t .  a r  ' / ,  k ilo
poleca

l E i E i s r i E L Y j a :
w łaściciel patowej fabryki czekolady i cusrów. 

Lwów, ul. K opernika 1. 3.

Z m ian a  pom ieszkan ia . 
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Socnanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale proi. Langa 
we Wiedniu — mieszka plac B e.~anlvński 1. 15. I. piętro 
1W21 ord. od 11. do 12. i od 3 dc 5. popor. 1 -»

D r .  A .  S z u l i s t a w s K i
o k n l i s t  a

były asystent kliniki ocznej i -dey dr. B. Wioherkiewicza 
w Poznaniu, po dłuzazyoh studjach w klinikaciL profesora 
Fuchsa we Wiedniu i profesora Rydla w Krakowie — 
osiaak we Lwowie pr~y uluy T ea*ra ln .c i l. 7 , I. piętro 
O r a y n a je  o d  i X —1 2  p r z e ć  p o łu d n ie m  i  o d  

3 —4 p o p o łu d n iu .  2285 1—?

Podziękow anie.
Wielmożnemu l’anu

Dr. T y tu s o w i K  ck ie m u
okuliście i sekundayitłszowi szpitŁa powszechnego we Lwo
wie składam niniei.zeir lubliczne podziękowanie za wyle
czenie mnie z oiężciej ehroricznej choroby ócz, na kiórą 
pomimo ciągłeg/ioezonia się nieprzerwanie przez la. wiele 
cierpiałem i bezskutecznie we Wieanm i w Krakowie, 
tudń ł  u lekarzy we wielu innych miastach pomocy 

sujka/em.
Chcąc dać wyraz uczuciu wdzięczności, jakiem dla Wgo 

Pana di Kickiego przęjęty jestem »k z powodu wyleczenia 
mnie, ja« niemniej dla Jeg dobroci, uprzejmości i prawdzi
wi) ojcowakiej troalliweżei, jaką waiyattieii Jego pifizy 
powierzonych chorych otaozi , przesełam Ma tą drogą „Bóg 
zamać" z żyozeniem, by Go Bóg raczył jeszcze długo dla 
dobta u*erpiąoyoh przy życiu i zdrowiu zachować.

Leon Słierer.

Sprostowaniea
Rytownicy lwowscy umieśeili w dniu 23. listopada w 

„Ku Je,zt : r/o. . in  a w dniu 23. listopada d. r. w 
„Dzienrikn Polskim" spi estowante, iz p. Jakób Szapira, 
lakiernik, mianuje się przy każdej tpoeotooso5 rytowni ;i«ui 
i te  nie posiaea nawet włesncj n m y , lesz pozostaje u 
swego ojoa Ged^liego ulica Sy» uuseo 1 lii.

P. JflKÓb Szapira w odpowiedz: i-  „Dzienniku Polskim" 
z dn ii 6 “ ruam-1,  stanowczo obstaje przyten, ii jest ryto- 
wniNiem, i współwłaścicielem firmy, zacytował nawet liezbę 
kosce ji -wejej, «ttórr rzeaomo iest na iytovtnKt« o, zarzuea 
zaś p. Henrykowi Sebapirze, — iż tenże uie był i nie jest 
rytowniiieir

Dlt. t^ro też korpc.aeja Motników i rytowników wi
działa się zmuszają sprawę tę na posiedzeaiu dnia 14. bm. 
rozważyć, Która po wszeohstronnem zbsdanin — dała nastę
pujące wyniki:

1. A ni w naszych, ani też w księgach Biura
pn«g'jrt«»»ag'i ę ^ J a W I r M l S a ,  uyn Ged&iieire 8ohapiry 
me jeit wpisany jako rciiw nik, a zateir nie pus acia prawa 
tytułować się rytownikiem, i nie iest też nas cym człon
kiem.

7. L>< zbą 25233 (baz daty podana) rzekomego współ
właścicieli firmy jS l 8chamiły zaq towana na rytownietwo. 
Opiewa wł-ściwie tylko Ja lakicrniatwo i malarstwo szyl
dów. Natcmia-it wykazało ciochodien-e, ii p. Henryk Scha- 
pira recte Herscb Mendel Sehapin. 'es w łzeczy wistośei 
•awodowym rytownikiem, pngii.au «wój właany Zakład przy 
nliey Kopernika 1. 3 od t o k u  1879, a uzyskawszy prawo
ścią swego cnarasteru zauianie członków korpoiacji, został 
przez tychże wybranv członkiem Wydziału i delegat) m do 
Izby rękodzielnicze).

O czem Wydział po sumiennbr zbadan a w imienia 
prawdy do powszechnej wiadomuś3i pod«j ‘

Co wyjaśniwszy Wydział kornoiaeyj złotników, opty
ków i rytowmków, Szanowną Redako ę o łaszawe umie
szczenie niniejszego spr stow&i.i* w łamach swego pirma 
uprasza, a to dla zamknięeia dalszej polem.kl.

iiwów dnia 16. grudnii 1892.

TEATR H P SKARBKA

»  Ł I  6 :  r

Oj mężczyźni, mężczyźni!
krotochwila w 4. aktach K. Zalewskiego.

Kamienica
T a rn o p o lu  przy ulicy Mickiewi- 

a, przyuoaząua rocznie przeszło 
)00 czystego dochodu z wol

nej ręki do aprzedania.
Bliższych wyjaśmen udziela kan- 
larja adwokata dra C s i 11 i k a 
Tarnopolu. 2367 l —3

!!Proszę czytać!!
Przy obecnym sezonie polecam 

pow szechnie znane wyroby sań,
saneczek, powozow, ekwipaży i t. d
i u p ra n z a m  o łaskawe w ciesne zamó
wienia, które wyłącznie przyjmuje mój

E t t m j  iu a f l  DownzOw w Mitrn
u lic a  P f k a w k a  I. 150.

Cenniki wysyła sic na żądanie darmo 
i optatnie.

2357 1—1 Z szacunkiem
V .  W e i g l ,

doetawea nadw orny.c. I

Z

Hi S? 1
k.

HERBATĘ
\  W t t i U  B

?157 I—? p o l e  o  a  £

FJlIDEllfi SCBOBDTH |
V L \ a ó w ,  R y n e k  4 5 . J

ha m y  s

K a s y  o g n io  r w a łe
ze sławnej fabryki 

S r a c i  H e s k y  w e  W i e d n i u
po lect firma: 2985 1—?

M -  S f O E  f ! E S

L w ńi
skład maszyn rółEiozyoh 

, u l i c a  U r o d e ^ k a  1. 35,

I t o k  z a ł o ż e n i a  1 8 0 5 .

i naprawa poif gw arancja

W  A p r ó b ę :
uo przekonania się, iż w moim wyłą 
czrym  Bkładzie herbat jest co do ga 
tanku i ceny lepsza i tańsza herbata 
niżli wszędzie indziej, postanowiłem 
z wszystkich gatunków od najmniej 
ssej ilości sprzedawać w miejscu, zah 
i a prowii:cjp wysyłam od 1 klgr franco 
poczta i opakowanie. Doskonałe ga 
tunkf herbaty w cenie po zł. 1 40, 
I-GO, 1 80, 2 — , 2 50. 3-— 3'bO. 4 -  , 
4'50 do 5’— za pół kilogr — poieca

ADOLF SINGER Gfownj i wy łączny skład HEŁEJ T
Lwów ul. SykstUBkt 1. 17. („ I m p r e s s  “ we L w e wi e ) .23-1 1—1

Z a ło ż o n a  w  r o k u  1851). '42 1- 10

fiusta w  Hofba k e.1
F a b ry k a  fortepianów

w Wiedniu, IX. Bezirk, Liechtensteinstrasse Nr. 76 
M ignon, S iutzflugel, P ia n in a .

Nieziównane w mechanice, tonach i trwałości. 
C e n y  u m ia rk o v > a n e . P r z y s tę p n e  w a r u n k i .

Eleganckie obu
dla pań, panów i dzieci z najleps 

m aierja łu t1 eleganckiego fasonu
t y l k o  r ę c z n e g o w J

Herman Tendler
główny skład obuwia karlsbadzkiegi 

i wiedeńskiego
L w ów , u l. Lrpclm  L u dw ika I. 2

(Hotel angielski).
W ielki wybór kaloszy rosyjskieh i wie- 
deńsbo-bam burskieh, b riaczy i butów 

do polowania 
C enr sta łe  cbuwia sa wytłoozoue n< 
każdej parze ; oias, balifaksy angielsk! 
ze stalow -m i nożami po zł* 1-40, 1-75 

niklowe po zł. 2 - 0, 3-2C.
Obuwia teraz nadszedł świeży transport 
(Lwów „Im pressa"). 2335 1-

M i t  llBI, raty, Mimzaift list) ZSSlan 1 t ó  kupuje i sprzedaje xs&  U S T Z  t S T O K I 1
*  . i _  ■ L
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T

Drobne ogłoszenia.
n i e s i e n i a  r o z ma i t e

po 1 */, centa od wyratu.

' a  Ś w i ę t a !  najp iękniej*? ' śgu rk i 
z cokro i czekolady do obrania drzs-

ek oraz gotową masę m igdałow ą po 70 
t. za */j k lo i orzeohowa po 60 et. za 

kilo poleca H e n ry k  Treter, wła- 
cic-i 1 parowej fabryki czekolady i ou- 
ró;*, Lwów, ul. K opernika 1. 3.

d o  g o l e n i a  (brzytw ą), za
pomocą który -h każdy najno io j w pra

wny może się ogolić bt« obawy ikale- 
ezenia się, sztuka zł 3 50, wraz z pa
skiem, poleca P io tr Ckrząstc sk i, handel 
zelszay we Lwowie, plac K ap itu ło 7 1, 
(naprzeciw  Katedry). 3

W a d a  * t « A i k a  1 e l  I n ą  «kpob<«-
ga w yjadaniu włosów, rama mia 

cebulki, odświeża, nadaje połysk mie-
kcśc i przyjemnj zapach włosom. Woda 
ateńska z ehiną ożywa g.ę przez nakra 
pianie Inh nz"ieranie gi wy i włosów. 
Cena 1 zł Nabyć moi a jedynie W ało 
wa 1 15 A., Pokorny, m agister farmacji.

p o r t e g 1 . i  do wypożyczenia. Rynek
1006

B r z y t w y  szwajcarskie i aogielik ie, 
oraz wszelkie przybory do gole >ia

1 i toaletowe poleca najtaniej P aw eł 
'  L a n g n 'r ,  Lwów, nl. H alicka 1. 16. 4

W
■  wat 
K. Las 
I  Jasł

ł  d y  w n b j e k t  z cblnbnem świa- 
oectw am i, poszukuje umieazczenia 
1. stycznia i band.u towarów bła- 

watny<‘h lub towa.ów galantery 'nyoh. 
Łaskawe zgłoszenia poste reitance W. 8. 
Jasło. 1013

On oherche one P ranęaiie . 8 ' ad reaier 
a Mme W i'son i  Kopyozyń ce .

a a i z y n a  nowa do sprzt 
dania, Łyrzakoweka 13, drzwi 43.

D n t y n o w a n y  k o n c y p i e n t  alw e-
•V kacki, doktor praw _ 3-letnią pra 
ktyką, poszukuje posadę we Lwowie
A d re i: L. L. Lwów, p o ite  restan te .

T g l n ę ł  p i c i  rasy  n eu fnn la jd ik ie j, 
Lt opłacony, ktoby o Lim co w iedział, 
zechce się zgłosić nl. H alicka 1. 15

Q a d y k  lu is wypróbowany A r«s< lrk  
tV p r z e c i w  c h o r o b i e  A w . K u
l e n t e g a  jes t La sprzedai za goicwkę 
pod adresem : i f  H a nczakow eki <ł L 
Schw eatka , Lwów, ul św. T eresy  18

2 0 0  d o  3 0 0  k 6 p  t y s  c h m t e l o -  
w y c h  .est z powodu zw inięcia dziesię 
ciomo gowej chm ielam i, tanio na sprze
daż. Bliższą wiadomość udziela Zarząd 
dóbr w Ostrowie, p. P rzem ;śl.

U '
z ą « ' p o c z t o w y  w  J H y i e n l -
C n C h  poszukuje rutynowanej ek ipe-

dy tork i  na tychm iast . 937

1  f n t e r  r o ż n y c h  1 rzedaje
l l / U  i irypoiy -a Z akład Jaazciy -
izyna w teatrze. 191

1 / « » y  o g n i o t r w a ł e
IV  sspałki poleca zastępcą
g e n ,  L w , Sykstuska 19.

paio it. Polzera 
Simon D e-

BU t l i m i t e r ,  obezna iy g ran tów  ile z po
jed y n czą  i podwójną b u ch a lte rją ,

przy’em b e^ły korespondent w polskim 
1 niernte kim języku, poszukuje m iejsca 
od 1. stycznia 1893. Łaskawe zgtoizenia 
M Z. 529. Lwów po ite  re itan te . 998

W  a p t e c e  pod „złotym orłem " w Sam
borze (rynek) znajdzie umieizozenie 

m a g i s t e r  f a r m a c j i  z k iikolet-.ią 
praktyką od 20. grudnia. 1001

r t g r o d n l k ,  zdolny, abielwowany po-
\ J  molog, Czech, 33 lat), który w swo

je j długoletniej praktyce we większych 
ogrodu b austrjaoko-węgierskiej monar-

Uk  A o t u l o n o  nau n y e ie lk i, guw ernan
tki, bony, oficjalistów, wszelką dobo- 

służbę poleca CeLtralnepoleca
A n to n in y  ’ Wereazczy lisk i ij, Lwów,
rowę 
A n t  
Krakowska 20.

biuro

i Olu

Nb  g W i a z d k ' ,  Stanisław  florazowsci, 
L w ó t ,  G u o h ń ik : h , poleca inako- 

1 lite fo rtep iany , piat ina , harmonium 
1 w izelk is in itm m en ta  sam (grające. Na 
raty .

Re a l n o ś ć  n o w a  1  ogrodem, m ogą
cym służyć pod budowę domow, nie 

daleko noH«go gimnazjum i eądu jeet 
z woinej -oki do na»yeia. Wiadomość 
w cukierni Ł m ilji Rsżaukow skiej w Jaś le

Ogromny zapas win Po fl ar ki
austrjackich, w igierskich i zagranicznych tylko czystych i naf»u 
rolnych, orne Największy wybór WÓDEK e  fab-yk hr. Potockie
go, br. Drohcje walnego, księcia Montlearta i własnego napełnia
nia, jakotet znane ł  dobroci Piwo Piizneńskle butelkowe oćstałe, 

poleca ną jtan ie j
Handel win i delikatesów

St. Wojciechowskiego, X
C h o r^ ifiT ztk , Lw ów

!X X X X X X X X X X J C X £ D O O O O C

na Boże drzewko. Nowy rok i t. p. Prócz zegarów i zegar 
kóz złotych 1 sr brnych z naisłyuniej zvcL fabryk, wielki 
wybór B ry la n tó w , tak nowych, jak  i o 'azyjavch, oraz aai 

piękniejsze wyroby B i iu t e r j l  ze złota i srebra, tylko urzędownie c^cbowaneso 1 po bajumi .rkowaunzyu
c e n a  h  p . le c a  z34ó

Magazyn zegarmistrzowsko jubilerski J. DĄBROWSKIEGO, Lwów ulica Halicka liczba 17.
________________________________________________________________________________  (Lwów „Im prrsas*

P r z e z  6  d n i

£ ~ s J I Wielka nader interesująca wystawa
t y  l k o w  g a t u n k u

(pod gwarancją)
„H alifaz" doikonrłe para 180. „H alifaz" z stalowemi nożami para 2*50. „H alifaz" 
z izerokism i nożami para  4 „H a llfa .-  nikle **ne staiowr p a ra  5. „H tlifaz" nikło 
wane z izerokism i n .ia m i para  6*50. „Halifaz* iam sLie n ie niklowane pars d. 
„Halifaz" damskie niklowane para 3 50. „Helwetia" albo „M erk ir"  para 3*50,
Jackson h*<nei“ stalowe polerowane para  5. „Jaokiuo H aine*“ stalowe niklowane 

Łyżwy żelazne z rzem ykami par» 1. P ask i do H alifaz para  c t. 30.>ara 6*50. . .  .
H a j w l ą k i i y  s k ł a d  1 e k s p e d y c j a  n a  p r o w i n c j ę  n firm y: P IO T R  
3 IH IZ J4S T O W S K I. handel żelazny we Lwowie, plac K ap italny  i ,  (naprzeciw  

Katedry). C enniki illn itrow ane do dyspozycji D la pp. itnden tów , członków Towa- 
rzy>tw gimnaat. „Sokół* i Klubów łyżw iarskich ceny znacznie zniżone.

japońskich, indyjskich, chińskich, tureckich
i  i n n y c h

wschodnich sztucznych haftów i parawanów
(h iszp a ń sk ich  ś c ia n e k )

w  H otelu  Ż o rża  n r. 3 4 .

M ł o d y  I n t e l l g e n t n .  c z ł o w l e a .
y l.  żon ty, bezdzietny, te >retyeznie i p ra 
ktycznie »ykkzt»łcoi4 z 10-letuią p r a 
ktyką gospodarczą z chlubnem i św ia
dectwami, poszukuje posady przy goipo 
daritw ie, jako aarządea ekonomiezry,
kasjer, lub ekonom na crdynarję w wię
kszym lub mniejszym m ajątku goipodar- 
eaym. od 1. marea lub 1. kwistn a 1893. 
W ymagania skromne. Adres pod literam i 
J . K. poste re itan te  Ż ydacziw . 1000

Mieszkania i sklepy
po 1 ceucie od wyratu.

7 a m o J s k l e g o  7 . 
u  za ra i.

Pokoj kaw alerski
995

n m ś y  p o k ó f  I p r s e d p o k ć j .  Zy-
U  blikiswioza 16. do najęcia. 1004

Wyroby z drzewa
do m alowania

Stoliki, talerze, wachl rze, album y,
pugilaresy, kasetki, ramki, tacki i ty -

owsiąc innych przeiiicinych przedmiot' 
e  drsew s do mslow sn u , 

jako też

Farb? artrstmu i Mtt
poleea 31“ » J—10

skład farb I materjałiw aptecznych

Leopolda Ltynsk ego
we L w o w i e ,  2 Kopernika 2

2 0 0  s z tu k

Kamtiił Hrrelstei
doskonałych: „Boł/er*, ł f ń f e n u

i nF%xrra,u do sprzedania 
w Hotelu Langa.

3364 1—2 Soniermann

Kasjera

E konom a

chji był zatrudniony, mogący się ohin- 
bnemi wyk»zae św iadectwam i, pragnie 
posadę zmienić. — i  iskawe zgłoszenia 
w A dm inistracji t.g o  dziennika pod lit 
K. F . ii uj

12.

zdolnego, obeznanego szczeyólnie z cho
wem b y d ł ,  potrzebuje zaraz Zarząd dóbr 
w Schodnicy. Podania z odpisem swia-

po awa era i umehlo^ pr/yjm uje Z arząd dóbr Schodnłua
  ____ _  ,p. Sohodnica. Zgłoszenia nieuwzglę-

| dnions pozostaną be« odpowiedzi.
Korespondencja, prywatna. (Lwów ,imPre««a*). 23381-1

obeznanego i  rachunkowością podwójną 
biegłego w języku niemieckim, potrze
buje ud 1 8tv znia 1893 r. Zarząd dóbr, 
kopalni i delty  la  rn i nafty w SchodnLy.

Podania i- ła sjo ręezn ie  jis a n e  z od
pisam i świadeetw  przi jmuje Z irzą d  dóbr 
w Schoduioy, poczta 8i t  d n ie . — Nie- 
nwzględnione z g ło izen ii pozostaną bez 
idp ».i (dz1. 2339 1 - 1
(Lwów (Im presia").

Wystawiono są: Parrw any, chodniki, lilliene“ m akaty ; mniejsze ta k ie  haftew t e Carrees do 
podassek lab dekoracyj prsyHatne e jedwabiu i pluszu itd. itd. Prócz tego jest kolekcja przed
miotów sztuki e brązu, porcelany i prawdziwej „S tsuma* wystawiona, wazy, naczynia, wazony 
na palmy, podstawki, popielniczki, „Nippas* itJ. W szystkie towary obliczone są po oryginalnych 
cenach importn; nastręcza się tedy przezacnym tnie szańcom Lwowa, przez kilka dni, rzadką 
i m oie bezpowrotną aporobnoić. Dobycia za bajecznie tanią cenę artystycznych przedmiotów do

n iy tk n  i dekoracji. -Ąp i _ i
W ystawa i sprzedaż: w dnie zwykłe od godz. 10—6,

„ „ w niedzielę _ „ 10—12.

Lwów, Hotel Żo ria  nr. 43.

L  Z .
Odbitrz proi2ę ozwsrtek.

N ieustająca

w ystawa kuchen i pieców
g a z o w y c h ,

ż e l a z e k  do p r a s o wa n i a  i rozmaitego rodzaju 
aparatów do gotowania G A Z E M

w haiidln i«laza>m

Piotra Chrząstowskiego
( p l a c  K a p i tu ln y  ar. I).

W szystkie aparaty b ę d ą  n a  m i e j s c u  g a z e m  o p a 
l a n e  i P.  T.  P u b l i c z n o ś c i  o b j a i n i o a t .  3z84 1—t

f “  T y l k o  8 0  c t  
!! Ń U W O Ś Ć

s e n z a c y j n
tt

a —
Jedyna och ron , przed niestraw nością 

f f ću d k a  a d r o w l a ,  pod nazw ą:

„ T E  Ś  C I O  W A “.
Wyrób wypróbowany przez specjal
nych znawców, i nznany za najdosko
nalszy (niezrów nanej dobroci), u yst.v, 
natur»Ioy, bez ż łd ry cb  przymic sz>-k,
silny, tów n.jąey  <ię r a j l e p . . . ;  S tarce. 
C e n a  1 b n t e U l  i  t y l k o  8 0  c t .

poleca 1JS65 1- 2 
riandal te w m .« Ltrzessych, wis, re- 

sellsćw I dsllkstsaśw
Jana Baoiyńsklsgo

przy ul. Akademickiej 1. 3 we Lwowio.

Koszule,
Kołnierze, Manszety, Krawatki

2340 poleca najtan iej 1—7

Antoni Sudlocz
Lwów, plac lia rjao k i liczba 8.

U K Ł L D
Płócien, Szifanów, Perkali, Bar
chanów, Bielizny etołuwoj, Chu 
stek do nosa, Pończoch, Skar 

petek, Kołder i Materaców

N a  d r z e m k a !
T y s i ą c e  prześlicznych 

p rz a d m  o tó  n
do osdobnego nbrania drzewka, 

Da s z tu k i 
i w dobranych sortymentach. 

W iększy sortyment za 5 tł . 
mniejszy „ za 3 zł

poleca 2123 b 1 3 
skład farb i materiałów

Laopnim littttHM
Lwów,  2 K o p e r n i k a  2.
Na prowincję w yieła się odwrot. pocztą.

De sprzedania z wolnej ręki

Ogłoszenie konkursu.

ittn is jąn y  od la t t m i i i e s t u  w P rse- 
uyślu handel towarów galanteryjnych^ 
połączony z praeow nią rękaw icin io ią  i 
pra< twnią obawia, o ra i s towarem , ma- 
t  rjałem  przerobionym  i surowym. H»n- 
dei ten o ustalę ij reputacji m* licznych 
stałych odbiorców w n ie śc ie  i okolicy. 
W szelkie pośrednictwo wykluczone. — 
Bliższych wiadomości udzieli p W acław 
Reger, rzecznik w sprawach ksruyoh 
w Przemyślu. 23<7 I —6

Ł I Ż W Y
Hallfakt iw > tłe  po zł. 1*50 
ze stnlsweml sażami po 
z*20. Hnlifaks z ezerokie- 
mi ostrzam i oderow ane 
3*50, siklowase 5*50. Hall 
faks dam skie i  rowkami 
1*50, niklowana 3. Nerkar 
zwane Helvetla 3 30 Jae 
kann Hayaea poler' wane 
4*8". allkltwana 6. Ctlnm 
bas 9*5ii. Łyżwy zwykłe 

żelazna ał. I. Lfdawo- Aa Latiw do r< gn

Wydział powiatowy w Złoczowie, rozpisu:a biniejszem konVurj na 
posadę inżyniera powiatowego z roczną płacą 1.000 zł. w. a. i ryczałtem 
na objazdy w kwocie SCO zł. w. a.

Ubiegający się o posadę winni z.łączyć do podania dowód uk li
czonych z postęp*m nauk technicznych w jednym z zakładów państwo 
wych lub zagraniczny h, świad ctwa dotychczasowego fahradnienia 
i wieku i wnieść prośby do biuia Wydziału powiatowego, najpóźniej do 
dnia 31. stycznia 1893 r.

Pos>da zostanie nadaną na pierwszy rok prowizoryczni-, począwszy 
od 1. kwietnia 1893.

Z Wydziału powiatowego
Złoczów, dnia 18 grudnia 1891.

2372 1—8

Pie;es 
G n « l4 s k l  r. w.

\

Ceny HAFTY z n iż o n e .
D la wyg dy moich P. T. Odbiorców, urządziłem  4esioze dwa 

nowe f i lj ilu . kłady przy Rejtana t Karkowej uliey i z p rie ia ję  obecnie 
w 1 6  tu m eją firmą zaopatrsonyoh sklepach

L itr  N a f t y  podwójnie rafinowanej SalsaawaJ Nr. 5 31 ot.
E IV

34
białej

” '  bszpfa3ześatwa krajowy Kalanr-Osl .
Przy większym odbiorze, pecząwszy od 10 l i t r ó w ,o p n ą z c c H im  

od wymienionym C=n 2  c a m t y  na litrze , odztawiająe N aftę w ł.snym  
wozem do domu. . . .

Kupującym z aA  h a r t e w m l e  oałemi beczkami, zawierająoemi 
okołj 200 L itrów , daję jeezcie z m a c a n y  r a b w l

Ktouy ktoli z m ie jico ay jh  odbiorców większej ilości 
N afty u 8 is jie  przeehowvw-_,(f nie chciał, otrayma A s y  g n a t y ,  »a 
j tó r  mi zakupiouy po tańszej cenie tov ar, c z ę ś c i o w o  ’ moich 
znaojc-h sklepa h odbierać mele.

Na P r o w i n c j ę  wyłytam we W t o r k i  t  H o to o iy  za prze
kazem zamówioną Naf.ę do v zystki h stacyj kolejowych, w y p o *  
ż r c z a j ą c  d  b i c  n a c z y n i a  za m erną kan -ję, s to rą  w pałoś i 
z- raoam, okoro irancc dw»rzec Lwowski wypożyczone nacaynie na- 
p o cró t w dobrym su u ie  otrzymam.

Eksplodującej labo taózzej Nafty, aa  której wielu handlarzy 
i domokiąż i w i ażo zy kuje, jako bardzo lichego, d la  życia i m ienia 
lu a l i t  go uader n ieb.zp ecz-ago tow aru, który z .w iera jąc  w sobie 
nadm iar loiLej beuzyny, prędko w lam pa, b się wypal*, 
trzymam. . . . .

N a f t a  moja n l e z a p a l n a ,  w Cenie nieco drc_jza, wypala 
się za to w każdej lampie b e z p i e c z n i e  do ostatka fa l i  się o s z c z ę 
d z i ł o  yłom ieuiein jasuym i spokojnym. Nie wydziela żadnego kopcia 
i nie wydaje nieprzyjemnego odoru

Zamówienia przyjmuje i rychło uekutec n ia  aanior m igo głó- 
wnrgo magazynu. T udneż  zamawiao można w moich filjach.

P io tr  M ią czyń sk l
rmm L w o w io .

lew ania sł. 1. Rpmawtry m etięzee roayjskle 
na szklanek 6, 8, 10, 12 i 16, 20 po zł 

9, 10, 12, 13, 15 i .7
poleca 2257 1—11

Antoni Halski
handel towarów żelainych 

L w ów , P lac M arjuek i l. .9. 
Cenniki łyżew iln itruw ane na żą tan ie .

O

wcale nie 2
PT*

2239 1 — ?

T e l e f o n  d o  k n a i o r n  g t o w n e g o  s k ł a ś z ,  b y k i l n s k a  1 . 4 7 .

A K Ł A D  Ł A W Y
A rtu ra  K o śd ck ieg o

pod godł.m  1708 1—7

.S T R 1D S Z 11i r
we Lwowie, ul. Ossolińskich I I I ,

wchód także i  nliey Cichej
poleca tylko m a* ;ie i> sze  g s  t n n k l

po cenach hartownych.

Cejlon, lott; i Aier)ttM|
K aw a  a a jp rz e d a ie js z a  kusztuje 
w miejscu ‘/» i*10 1 ^  na pro
wincję 4 */e kiio 10 zł. 10 ot. 

frsiiko.

Na św ię ta !
po zniżonych cenach

B a rch a n y ,
flaaele, chuttki włóczkowo I weł 
olane, ja . o też odpasowane sztu 

ezki na euknle damskie
poleca

3 b g T ^ a - > V . Z  - 5 r ł Ń T

M. Bałłabana
Następca

MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, Plac MarjacLi I. 8. 

(„Im prena*). 2336 1—6

Ziółka karpackie.
Znakomite te ziółka lą bard: j sku- 

tecm e w z di wuionym kaszlu, cbryp- 
ee, zafegm ieniu cierpieniach p iersio
wych, n .lu  gard. a itp.

C e n a  p u d e ł k a  2 0  ct.
Prawdziwe w apteco

E. STENZLA w KOŁOMYI.
W ielm ożny P anie !

Cenne »ą ziółka karpackie, po wy- 
i yeiu dwóch pac »k, d znałim  tak 
w ielkiej ulgi, żemogę powiedzieć że już 
jestem  zdrów, c rz i t i  wielu swoim ko
legom i znajomym radzę tych używaó, 
przeto proszę niezwłocznie w ysłać 5 
paozek Zostaję z prawdziwem powa
żaniem H a rttn a n n .

A S T M Y  I K A T A R Y
łceią aię praes nżjcic Burak i proaaka tak awanjob

F U l W j G / I T E U R  E 8 P I C
D U 3 Z N 0 3 Ć  —  K A S Z L E  —  K A T  A B Y  —  N K W R A L G I E  ,

on ! Yf =try^ u: sPrzedai hurtowa J. Etplc.ul.St-Lazwa, 20 ; w»Łwivie: w atitiah
PP.MftkolHROhHtRvok«rHl W ew loraklcgo; w Krakowie : w aptekach PP.WiasnlewaklmroI N sdyka.l Wymaagć poópliu Jak obok aa haaddj rurca,— Hedal *łoty na Wystawie PowaechneJ 1889 r. HorsOonotnr

a  Na jesień i zimei
Kaftaniki i Spodnie

mnaViA Jomal-L < J „ T _m ęskie , dam skie  i daiecinne .

Skarpetki, Pouezocky 1 Pończoszki
diiecinne.

Kamizelki I Pończoohy myśliwskie. 
Kamasze sukienne i trfkctcwe

dla pań, mężczyzn i dzuŁj

Ekfrelssze, Czapki i Cłtpeciłkl
dla daieci.

Flafldy i Koto pieszowo 1 orolnlano
p o l e c a j ą :  2115 1—7

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
w e L w ow ie, p la c  H a lic k i l. 3.

L. 3400. Obwieszczenie licytacji.

M ajątek
w doskonałej podolaKiej glebie, 
w powiecie ełoceowakim. z domem 
mieszkalnym, budynkam i gcapodar- 
caemi, aadem, młynem wodnym, 
karczmami, ła tam i i lasem, jest 

zaraE do sprzedania.

Roli (cearnosiemu podolskiego) 
241 morgów, ogrodu i wada 7 morg.. 
łąk  d w ukośnych 61  morgów, past
wisk 1 m., pod bndynkam i 1 m., 
lasu 288 morgów, (w tym  dębiny 
zaraz de wycięcia 2 800 aztnk dę
bów). Razem obszaru 6 0 1 morgów. 
Snche dochody z młyna i karczmy 
600 zł. rocanie. — Długów bipot. 
nie ma. 2347 1—

Zgłoisenia nalerj pn*ipład :
J P. p o ttf restante Rymsaów.

nHA> Ś W I Ę T A  1!
N a j w y  b o r n l e j s z e

> t  0  8  0  L I S T
z fabryki Kaz. hr. D rohojowtkie- 
go, w przeróżnych smakach, 
butelka litrow a »ł 1*10 ct.

n P6ł u 56 c t-
S t a r k a  but. litr . zł. 120 ct.

k  „ 60 ct.
Z y t n l A w k a  „ zł. 1 - ct.

</, „ 50 ct.
S l l w k A w k a  bard ie  dobra, 
but. litr . zł. 1 30, ‘ /> but. 65 ct.

N a j c e l n i e j s i . '  L t k l e r y  
(w zm acniające) ze św iełych c- 
7.oców, niezrównanej dobrooi, 

w czterech Bmakach, 
b u t.lit* , zł. 1*80, */* but. 15 ct., 

jako tez .- 
R o a o l i a y  G d a ń s k i e  

(w pięciu smakach)
'/ i  butelka zł. 1*10 ct. 

J a r : > ę b l a k «  J a r a ę b m h a  
i  B - o n l f e r y n k i t  z fib ryk i 
ks Montlearto, butelka zł. *10 

*/, buielki 60 ct.
W iele i uych R o s w l is A w  1 
L i k i e r ó w  krajowych i zagra
nicznych t wielkim ryborze .

W IN A  N A T U R A L N E  
Węgiel ssie (bntelka począwszy 
cd 65 ot.), A ustrjackie, Reńskie, 

H iszpańskie i F rancuskie.
P r a a d a l w r  C O G N A C  

f r a n e n s k l .  O ryginalna bu
telka od zł. 3*— dc zł 7*50 ct.

poleca najtaniej 
Handel towarów korzennych, 
owoców, łakoci, herbsty , rumu, 

rosoliiów , likierów, win 
i d tlika.ciów  

Jan i K aoryśiak iego  
Ł r if  nliey Akademickiej 1. 3, 
2330 we L w o w i e .  1—2

*oli*m od li u.r w przedsiębiorstwo budowy gmachu nr umiesa 
nie o . i  ,1 owego państwowego gimnazjum w buczaczu stosownie 
uchwały Rady miejskiej z dnti. 27. bitop-dn 1892 L 8227 o d ^ d z ii f .i* 
w Magistracie mia.tr Buczacza na dniu 15. stycznia 1893, u godzinie 
10 przed południem publiczna rozprawa licytacyjna za pom otą/pise-
Łnych ofert, do której ohęń m ją iyoh  przystąpienia do tego pra 
b io  a tw a  D in ia je z e m  Bię z a p r a e z u .

Cenę wywołania ustanawia się kwotę 106 854 zł. 68 ct od k tire j  
to kwoty chęć licytować mc ący, obowiązani będą złożyć do rąk koimi- 
sji licytacyjnoj przed rozpoczęciem rozprawy tytułem zastawu (wadium) 
w gotńwce lub papierach wartościowych 5°/0.

Uierty pisemne z dołączeniem powyze| ustanowionego wadjdm  za- 
f pstrzone m arką stemplową z podaniem opnitu w procentach o /uceny

lil-Ckosztorysowej, niemniej wyraźnego oświadczenia, że warunki licy tacy ._ . 
są oferentowi znane i że się takowym b awarnnkowo poddaje — przyj
mowane Będą dnia 14 stycznia 1893 do godziny 4 tej popołudrfu.

Bliższi warunki licytaoy.me jaao też projekt budowy i koazto-ys 
można przejrzeć w godzinach Urzędowych w Ksnoelarji tutejszego Magistratom

h a ^ la tfa t miasta
Buczące, dnia 10. grudnia 1892.

Burmistrz 
S t e r  xr .

|  Galicyjski Bank Kredytowy
w  1

jl począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. jg
^  wydaje&

14°|o Asygnaty kasowe
i i&
£i

z 30 dniowem wypowiedzeniem

M !  0|n 5 u 2 0W
i&4

- u u iu w cu i j  puyyicuŁCiiiciu i ,

.'.sygnały kasowe|
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

.   -  ii
gS wszystkie za» zne dnjęee się w obiegu 4 ‘s°/0 A ljg iK ty  » l

k a s a w e  z SO ’
r#lM ?      --------------   -     -  , 0 ,WJ
™  z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. W |

» r l '  * * - .................................. IB

z dniowem wypowiedzeniom oprocentowane 
p ocL ąvs7y  od d n ia  1. M a ja  1890 r . po 4°/0

%
z 30

Lwów, dnia 81. Stycznia 1890. 1001

iJ Ę  Przedruk nte będzio płacony.
Djreboja.
  o e J
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